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ŷć n *e uzna za w łaściw e zbli 

k0 w ^°. KÓry? P rzec ież  w szyst- 
i ip  • uJ e n a  to, że im d łu żej bę- 
hÇ(i ..slÇ zw lekać, tem  b ard z ie j góra 
kiem n ‘s/,raec —  przedew szyst- 
kS/t"  ,w sen sie  ra d y k a liz a o ji— prze- 
tilf j  S’Ç zarazem  w groźne i

M ostępne tu rn ie .
Içq ® ciem nem  n ieb ie  jed en  ty l- 
iU aiw ïî . J est n ieco  ja ś n ie js z y . 
'vvoK C1?» Ja k  z re la c y j kongreso 
W S L ^ b a ,  S t r .  Ludow e p rag n ie  
Jest t ac nad al sw ą n iezależn ość. 
r,'nipi Pun^t ja ś n ie js z y ; albow iem  
•Wa em złem  «rozi op ozycja  lu ­
kiem *wz°staw io n a  w łasnem u chłódł 
będą,«« r °zum ow i i in styn ktow i, n iż 
Ion«, narzędziem  różnych  poza- 
a^ 'v ych  wpływów.
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M in isterstw a Spraw  W ew nętrznych 
podniosły się  w S e jm ie  o stre  głosy w 
spraw ie złego położe/iia Połaków  w 
Niemczech, którem u przeciw staw ia­
no położenie m niejszości n iem ieckie j 
w Polsce. Poseł M ichałowski stw ier 
dził, że ze strony m niejszości n ie ­
m ieckie j wysuwane są różne urojo­

ne pretensje, m im o . że N iem com  w 
Polsce dzieje się nietylko znacznie 
lep iej, ja k  naszym rodakom  w Niem  
czech, ale nawet, ja k  ich rodakom  w 
ich w łasnej ojczyźnie. Poza otw orze­
niem  gim nazjum  polskiego w  Kw i- 
dzyniu, N iem cy nic nie uczyniły, a- 
by w ierzyć w szczerość ich deklara­
c ji  o praw ach m niejszości polskiej w

Niem czech. Mówca przytoczył sze­
reg  przykładów, na k tó re  Izba rea ­
gowała okrzykam i: Skandal!

„ M altre tu je  się ludność polską w 
N iem czech, m altre tu je  się  ją  na tere­
nie W. M. Gdańska. N ie w yzyskali­
śmy upraw nień, w ypływ ających z
trak ta tu  w ersalskiego 
przymusowego wykupu

w kieru nku 
ziem i z rąk

Ehificzyhtiw zatopionych
p r z e z  o r ^ ę | ^ e r / ę  g u p a ń s k ą

Sncydleni ж йеВаагжет nSemiechim
T O K JO . A g e n c ja  Dom ei donosi, 

że n a  fro n c ie  na  południe od kolei 
T ie n ts in — Pukou 4000 Chińczyków , 
k tórzy zb ieg li n a  dżonkach, zostało  
przez a r ty le r ję  jap o ń sk ą  zatop io­
n ych .

SZ A N G H A J. Je d e n  z "w ybitnych 
p rzed staw icie li k o lo n ji n iem ieck ie j 
w S zan g h a ju  dr. E d w ard  B ir t , w 
czasie  prze jażd żki kon n ej poza te ­
renem  k o n ce s ji m iędzynarodow ej 
zosta ł nap ad n ięty  przez p ija n e g o  
że łn ierza  jap oń sk iego . Żołnierz ten 
ob rzu cił dr. B ir ta  stek iem  obelg, a 
n astęp n ie  z ran ił go szty letem  w 
tw arz, tak  że zachodzi obaw a u tra ty  
oka. D w aj p o lic ja n c i ch iń scy  po­
sp ieszy li napadniętem u z pom ocą i 
n astęp n ie  przew ieźli dr. B ir ta  do 
leczn icy .

W  zw iązku z n ap aścią  na obyw a­

te la  n iem ieckiego , konsul g e n era l­
ny R zeszy F is c h e r  złożył en erg icz ­
ny p ro test władzom  jap oń sk im . 
D ziś rano konsul ja p o ń sk i Kam odo 
złożył na rę ce  konsu la n iem ieck ie­
go w yrazy ubolew ania z powodu in ­
cydentu  i zapew nienia, że poczynił 
odpow iednie kroki w celu  szybkiego 
przeprow adzenia śledztw a.

SZ A N G H A J. A g e n c ja  R e u te ra

d o n o si: W od nosam olot l in j i  „Im ­
p e ria l A irw ay s“ zosta ł w dniu wczo 
ra jszy m  podczas lotu z B angkoku 
do H ongkongu o strze lan y  z k a ra ­
binów  m aszynow ych jed n eg o  z j a ­
pońskich okrętów  w o jen n y ch . Wod- opublikowanym  na

niem ieckich, mimo, iż na Pomorzu 
70 proc., a w poznańskiem  50 proc. 
w ielk ie j w łasności ziem słdej znajdu­
je  s ię  w rękach niem ieckich“ .

Ten głos, podobnie ja k  i inne wy­
stąpienia posłów, dały asum pt war­
szawskiem u korespondentow i urzędo 
wego organu hitlerow skiego „Völki­
scher B eobach ter“, p. Lenzouń, do na  
pisan ia artykułu p. t. „N iesłychana 
dem agogja w warszawskim  S ejm ie“. 
A rtykuł ten zaw ierał szereg  zwrotów  

i ubliżających godności i  powadze now­
szego parlam entu. • 

J a k  się  dow iadujem y, ten  wybryk 
n iem ieckiego dziennikarza nie pozo­
sta ł bez następstw . Oto już jutro  
p. Lenz opuścić m a granice Polski.

W  spraw ie te j nie ogłoszono w pra 
wdzie żadnego kom unikatu o f ic ja l ­
nego, n iem nie j n ie ulega w ątpliw o­
ści, że wyjazd p. Lenza pozostaje \r 
związku z u>spomnianym artykułem,, 

łamach „Völki-
nosam olot, na  k tórego pokładzie 
znajdow ało s ię  k ilku  p asażerów  i 
k u r je r , n ie poniósł żadnego szw an­
ku.

Æ n o w u  za/ śc/ e
s o u / i e c h o - m a n e i x u r & k t G

T O K JO . Głów na k w atera  a rm ji 
k o reań sk ie j ko m u n ik u je : 25 b. m. 
oddział w o jsk  sow ieck ich  w sk ła ­
dzie około 100 żo łn ierzy  p iech oty  i 
k a w a le r ji w kroczył n a  te ry to rju m  
M an d żu rji w  pobliżu góry  N um i w 
okręgu C zientao.

C zęść oddziału w y co fa ła  s ię  26

b. m., pozostała  część  z n a jd u je  s ię  
je szcze  na  te ry to r ju m  M an d żu rji. 
D w a sow ieckie  sam oloty  p rz e lec ia ­
ły  g ra n icę  m andżurską w pobliżu 
Tu m entoe.

P a tro le  jap oń sko  - m andżurskie 
zdw oiły czu jn o ść  n a  g ran icy .

scher B eobach ter“.
I  słusznie. Je ś li  bowiem  Niem cy 

pragną utrzym yw ać dobre stosunki 
sąsiedzkie z Polską, w inny respekto­
w ać praw a naszej m niejszości w Rze 
szy. Skoro zaś te prawa zostały na­
ruszone przez rząd berliński, n ie v o l  
no oficjalnem u organowi partji nar o 
dow o-socjalistycznej reagow ać w spo 

! sób obelżywy na głosy słusznej kry- 
j tyki.

M iejm y nad zie ję , że następca 
p. Lenza będzie bardzie j taktow nie i 
lo ja ln ie  spełniał swe obowiązki.

„Proces“ Zl nowi öfter Sîollno
Bucharin oskarżony o organizowanie zamachu na Lenina

M O SK W A . D nia 2 m arca  przed 
koleg ju m  w ojennem  N ajw yższego 
Sąd u  Z S R R  rozpocznie się  olbrzym i 
p ro ces polityczny. Na ław ie podsąd 
ny ch  zasiąd zie  21 o só b : B u ch a rin  
(b . n acze ln y  red ak to r „ Iz w ie s t ij“ ) , 
Ryków  (b . kom isarz łą cz n o śc i) , J a ­
goda (s z e f  G .P .U .), K re s tin sk i (za ­
s tęp ca  L itw in o w a), R akow ski (b . 
am b asad o r), R oeen h olc (b . kom i­
sarz  hand lu  z a g r .) , Iw anow -Czer- 
now  (b . kom isarz ro ln ic tw a ), G rin ­
ko (b . kom isarz fin a n só w ), Z ie liń ­
ski, Bessonow , Ikram ow , Chodza- 
je w -F a jz y lla , Szarangow icz, Zuba- 
row , B u łanow , L ew in  (lek arz , któ­
ry  podpisał a u to p s ję  O rd żonikid ze),

P le tn ik ow  (lek arz  p ro fe so r ) , Koza- 
kow, M aksym ow i K riuczkow .

W szyscy ci podsądni osk arżen i są 
o szpiegostw o, szkodnictw o, dyw er­
s ję , te ro r , o słab ien ie  s iły  w o je n n e j 
Z SR R , prow okow anie w o jny , defe- 
tyzm , dążenie do rozczłonkow ania 
Z SR R , oderw anie od n iego U k rain y , 
B ia ło ru si, rep u blik  środ kow o-azja- 
ty ck ich , A rm en ji, A zerbejd żanu, 
Pom orza n a  D alekim  W schodzie, 
w reszcie  o dążenie do o b alen ia  so­
c ja lis ty cz n eg o  i społecznego u stro ­
ju  Z SR R , a n astęp n ie  re s ta u r a c ji  
kap italizm u i w ładzy b u rżu az ji. P o ­
zatem  s to ją  on i pod zarzutem  o tru ­

c ia  K u jb yszew a (przew odniczącego 
„G osplanu“ ) , M ienżyńskiego i G or­
kiego przy pomocy lekarzy  L ew in a, 
Kozakow a, W inogradow a i prof. 
P le tn iow a.

B u ch a rin  oskarżony je s t  poza 
tem , że w o k resie  rokow ań o pokój 
brzesk i w raz z T ro ck im  i lew ym i 
es-eram i organizow ał zam ach na 
L e n in a .B u ch a rin  i T ro ck i dążyli do 
zerw an ia  rokow ań b rzesk ich , ażeby 
w ten  sposób o b a lić  rząd sow iecki i 
aresztow ać albo zab ić L en in a , S ta ­
lin a  i Sw ierd łow a, by utw orzyć n o­
wy rząd, sk ła d a ją cy  się  z bu ch ari- 
nowców i lew ych es-erów .

Udaremniony zonach stano na Hubie
Wielkie aresztow ania wśród komunistów

H A W A N A . S tr a jk  generalny, zor 
ganizow any przez kom unistów, zo­
sta ł bardzo szybko zlikwidowany 
energicznem i zarządzeniam i władz. 
Mimo to  is tn ie ją  obawy, że s tra jk  
może w ybuchnąć po raz w tóry.

Sytuacja je s t  zadrażniona. A resz­
towano 30 osób. J a k  słychać, wydane 
zostało polecenie aresztow ania około 
500 osób, jedn ak  polecenia tego do­
tychczas nie wykonano.

W ładze wojskowe kom unikują, że

w ostatn ich  dniach w ykryto m elh i 
spisek komunistyczny. Władze posia 
d a ją  dowody, że podczas proklamo­
wanego przez kom unistów  stra jk u  
miał być dokonany zamach stanu.

Katastrofa autobusoun
6 osób rannych

W czo ra j o godz. 8 .30 ran o  au to ­
bus, k u rsu ją cy  n a  l in ji  W ąbrzeźno 
—  Górzno w padł na przydrożne 
drzewo w pobliżu G rabow ca, u le­
g a ją c  doszczętnem u rozbiciu .

S z e ść  osób zosta ło  ran n y ch . S zo ­
fe r  prow adzący au tobu s po w ypad­
ku u siłow ał popełn ić sam obójstw o 
przez p rzecięcie  sob ie  żył. P rzy czy ­
ny k a ta s tro fy  na  raz ie  n ie  u stalon o.

Poszukiwania 
zaginionego bombowca 

angielskiego
L O N D Y N . Poszukiw ania zagin io  

nego bombowego sam olotu trw a ją  
M in isterstw o L o tn ictw a otrzym a­

ło w  o s ta tn ie j chw ili w iadom ość, i e  
szczątki sam olotu w idziano w pobli­
żu m iejscow o ści L angholm  D um ­
fr ie s sh ire .

Dircksen—ambasadorem 
Rzeszy w Rzymie

B E R L IN . W edług w iadom ości po­
chodzących z kół dobrze poinform o 
w anych, stanow isko am basadora 
Rzeszy w Rzym ie o b ją ć  m a D irck ­
sen , d otychczasow y am basador W
I <**>•



Kongres Stronnictwa Ludowego
R u c h  lu d o w y  u trz y m a  s a m o d z ie ln o ść

W  nied zielę  rozpoczął s ię  w K ra  
fcowie oczekiw any z w ielkiem  zaim- 
te.resowami.em przez s fe ry  politycz­
ne kongres Strotnnietw a Ludow ego.

Ju ż  od godziny 9 -e j rano zaczęły 
przybyw ać do sa li S ta reg o  T ea tru , 
m ie jsca  obrad  kongresu  .masy d ele­
gatów , k tó rych  zebrało się  około 
600. W  w iększości (70V«) są to 
chłopi, przeważna« u b ran i z m ie j­
ska. W idać też  i barw ne chłopskie 
s tro je  re g jo n a k ie , przedew szyst- 
kiem  z M ałopolski i oko lic  Żywca. 
Około 40*/# —  to młodzi, k tórzy  wy­
szli z szeregów  „ W ici“ . P oraź  pierw  
szy też, w h is to r ji  kongresów  Stron  
n ic tw a  Ludowego w ystęp u ją  w cha 
rak terze  d elegatek  kobiety (z w oj. 
łódzikiego i M ałop o lsk i).

S tra ż  porządkow a bardzo skrupu 
la tn ic  przegląda leg ity m ac je  dele­
gatów  i karty  kongresow e (każdy 
d eleg at ma razem  3 le g ity m a c je ) , 
bacząc by na sa lę  obrad nie d ostały  
się  elem enty  niepożądane. M. inn. 
n ie został dopuszczony na sa lę  o- 
brad adw. P utek , k tó ry  ,nie posia­
dał w ażnej (leg itym acji członkow ­
s k ie j. F a k t  ten  był żywo kom ento­
w any w śród uczeatnikójw k o n g re­
su.

D ługa proced ura spraw dzania 
leg ity m acy j i k art kongresow ych 
p rzyczyn iła  s ię  do opóźnienia o- 
tw a rc ia  kongresu o b lisko godzinę.

0  godz. 11.30 n astąp iło  otw arcie  
dbrad.

W ielka sa la  S tareg o  T e a tru  ude­
korow ana została  sztand aram i 
S tro n n ictw a  z całego k ra ju . Na 
sz tan d arach  —  obrazy M atki Bo­
sk ie j C zęstoch ow skiej, pod ob raza­
mi  ̂ n ap isy  „Pod T w o ją  obronę“ . 
W iększość sztand arów  przew inięta  
krepą.

Za stołem  prezyd jalnym  z a ję li 
m. in.n. m ie js c a : prezes R ad y N a­
cze ln e j b. poseł T h u g u tt, b. m ar­
szałek  R a ta j, b. poseł M ikołajczyk, 
b. p oseł Czapski, sek retarz  kongre- 
su T epper, sek retarz  g en era ln y  
S tro n n ictw a  G rudziński.

O brady otw iera p . T h u g u tt, po­
ś w ię ca ją c  gorące słow a zmarłym 
członkom  S tro n n ictw a  i tym  w.szyst 

 ̂kim , k tó rzy  nie m ogli przybyć na 
kongres. P . T h u g u tt przem aw iał b. 
krótko, tłu m acząc się  złym stanem  
zdrow ia, k tó ry  n ie  pozw ala mu też 
n a  udział we w ładzach S tro n n ictw a.

P ierw sze przem ów ienie pow ital­
ne w ygłosił prezes „W ici“ p. Do­
m ański, k tó ry  p odkreślił, że młode 
pokolenie ludowców idzie i będzie 
szło w spólnie ze starszem  pokole­
niem  S tro n n ictw a  Ludow ego.

N astępnie w im ieniu p isarzy  
zw iązanych z ruchem  ludowym 
p rzem aw iał J a n  W iktor.

P rzystąpiono do od czytan ia  li­
stów  i telegram ów  nad esłanych  na 
kon gres w liczb ie  około 1000. Duże 
w rażenie w yw ołała odczytana 
w spólna depesza z C zechosłow acji 
od em igrantów  politycznych. Zkolei 
odczytano pism o S tro n n ictw a  P ra ­
cy, l is t  gen. J .  H a llera , pism o P .P .
S., pismo Z. Z. Z., podpisane przez 
J .  M oraczew skiego, l is t  K lubu D e­
m okratycznego. A plauzem  przyjęto 
pism o A g rarju szy  czechosłow ac­
k ich .

Zkolei przystąp iono do w ysłu­
ch an ia  re fera tó w .

1 rw a ją cy  blisko p ó łto re j godzi­
ny re fe ra t  o s y tu a c ji  w ew nętrznej 
S tro n n ictw a Ludow ego i sy tu a c ji 
w ew nętrzne - p o lityczn ej państw a, 
w ygłosił b. m arszałek  R a ta j. O ce­
n ił on krytyczn ie  stosu nki wew­
n ętrzn e  - polityczne k ra ju , w ym ie­
n ia ją c  w serdecznych słow ach sze­
reg  nazw isk m. in . Ig n aceg o  P ad e­
rew skiego i gen. Żeligow skiego.

W czasie  swego przem ów ienia p. 
R a ta j w skazał na  leżącą  na stole  
prezyd jalnym  w iązankę sz k a rła t­
nych róż i stw ierd ził, iż pochodzi 
ona od jed nego z w yższych w o jsko­
w ych, który  n ad esła ł ją  z sym pa- 

' t j i  dla ru chu  ludow ego. Po­

tem  ośw iadczeniu m arsz. R a ta ja  na 
sa li w ybuchł żywiołow y en tu ­
z jazm , p ad a ją  okrzyk i: „N iech  ży­
je  arm  j a “, „n iech  ży je  w o jsko“ .

R e fe r a t  pośw ięcony problem om 
polityki zag ran iczn e j w ygłosił 
adw. G raliń ek i, w yp ow iad ając kry­
tyczne uw agi pod ad resem  polityki 
z ag ran iczn e j rządu.

Spraw ozdanie K o m is ji R ew izy j­
nej złożył p. O lpiński.

Po przerw ie  obiadow ej n a s tą p i­
ło od czytanie rezolu cy j, p rzed sta­
w ionych przez N. K. W. S tro n n ic ­
tw a.

R ezo lu cje  d otyczące oceny sytu­
a c ji  w ew nętrzne - p o lityczn ej, gło­
szą, że S tro n n ictw o  Ludowe trw a 
mocno przy p o stu la tach  w yrażo­
nych w N ow osielcach  i m ów ią o 
środ kach , przy pom ocy których

Stro n n ictw o realizow ać będzie 
konsekw entnie te  p o stu la ty .

R e z o lu c ja  zw raca s ię  d a le j do 
w szystk ich  o rg an izacy j p o litycz­
nych i zaw odow ych, s to ją cy ch  na 
gru n cie  d em okracji aby uzgodniły 
swe poczynania z a k c ją  S tro n n ic ­
tw a Ludow ego.

Ze zgłoszonych rezolu cy j przeb i­
ja  życzliw y stosn n ek  do S tro n n ic ­
tw a P ra cy  a krytyczny do S tro n n ic ­
tw a N arodowego.

O sobny ustęp rezo lu c ji pośw ię­
cony je s t  problem ow i obronności 
a rm ji.

R ezo lu cje  te  ch c ie li zebran i przy 
ją ć  przez ak lam ację . Sp rzeciw ił się  
je d n ak  temu przew odniczący ze 
względów zasad niczych  i ze w zglę­
du na w agę, zaw artych  w n ich  po­
stanow ień .

Nad rezo lu cjam i w yw iązała się 
b. ob szerna d yskusja .

W ybory now ych władz S tro n n ic ­
tw a Ludow ego odbyć s ię  m a ją  w 
dniu d zisiejszym .

P a n u je  pow szechne przekonanie, 
że prezesem  S tro n n ictw a  zostan ie  
b. m arszałek  R a ta j, w iceprezesam i 
b. posłow ie G ruszka i M ikoła jczyk . 
Uchodzi rów nież za pewne, że do 
w ładz S tro n n ic tw a  w ejd zie  p ro f. 
K ot.

Z przebiegu kongresu  w ysnu ć mo 
żna w niosek n astę p u jący . S tro n ­
nictw o Ludow e kontynuow ać bę­
dzie dotychczasow ą p o litykę sam o­
d zielności. N ie opow iedziaw szy się  
za frontem  dem okratycznym , wy­
pow iedział się  kon gres kry tyczn ie  
w stosunku do fro n tu  narodow ego.

NA W IDOW
P re m je r  gen. Sławoj-Skłądkows 

p rz y ją ł w czo ra j d e leg ac ję  Centra
n e j k o m is ji porozumiewawc» 
związków pracow niczych  w o 
bach  : przew odniczącego komisji 
M . Jó zefk o w icza , p. Stanisław 
K w iatkow skiego (M iędzyzwiązko* 
K o m itet P racow ników  Państw 
w y ch ), p. F e l. Jarzębow skiego  (Ю 
da N aczeln a  .P racow ników  Sarnr 
rząd ow ych ; i S te f . Gackiego (LW 
P racow ników  U m ysłow ych).

X Sławoj-Składko*

K .o n § u n k t u r « a  s i y c x n i o w u
W  związku z sezonowem o g ra n i­

czeniem  in w estycy j i p ra c  w bu­
dow nictw ie, n a stą p ił w styczniu  spa 
dek w ytw órczości w g ałęziach  p rze­
m ysłow ych, zw iązanych z .ruchem iin 
w estycy jn ym . O gólny je d n ak  stan  
produ kcji przem ysłow ej utrzym ał 
się  n a  w ysokim  poziom ie dzięki 
w zrostow i zatru d n ien ia  w dzia­
łach , k tó re  ju ż  w  tym m iesiącu  przy 
stąp iły  do zw iększanej prod u kcji se 
zonow ej. M n ie jszą  w ytw órczość, niż 
w grudniu , w ykazało hu tn ictw o że­
lazne, p rze k racza jące  jed n ak  nadal 
o k ilk an aśc ie  procen t stan  produk­
c j i  z okresu n a jw y ższe j ko n ju n k tu ­
ry . Z m niejszy ło  s ię  rów nież z a tru ­
dnienie w przem yśle m ineralnym , o- 
raz  w  n iek tóry ch  d ziałach  przem y­
s łu  m etalow o - przetw órczego, n a ­
to m iast fab ry k i m aszyn i narzędzi 
pracow ały  bardzo in ten syw n ie. L ek ­
ki w zrost p ro d u k cji nastąipił w prze 
m yślę chem icznym , podniosło się  
rów nież zatru d n ien ie  w przem yśle 
drzewnym. P rzem ysł w łókienniczy 
rozpoczął w stycznhi p ro d u kcję  na

o ś w i e t l e n i u  O
sezon letn i, zw iększa jąc uruchom ię 
nie zakładów . W ydobycie w ęgla 
mimo spadku wywozu lekko w zro­
sło , gdyż zbyt w ęgla w k ra ju , zw ła­
szcza na ce le  opałow e, był wyższy.

W obec w strzym ania p rac  przy ro­
b otach  p u blicznych  oraz  lekkiego 
spadku ogólnego zatru d n ien ia  w 
przem yśle, liczb a  zare jestro w an y ch  
bezrobotnych  w ykazała w stycz­
niu, ja k  co roku, dość znaczny 
w zrost.

O broty handlow e na rynku w e­
w nętrznym , po zwyżce w grudniu , 
doznały w  styczniu  o słab ien ia . 
Z m niejszy ły  się  rów nież obroty to ­
w arow e z zag ran icą , zw łaszcza po 
s tro n ie  wywozu, w skutek czego b ie r 
ne saldo b ilan su  się  zw iększyło. 
M n ie jsze  rozm iary o siąg n ął rów ­
n ież wywóz produktów  ro ln iczych , 
gdyż p rzy  n iew ielkim  n ad al wywo­
zie ziemio/płodów zm niejszy ł s ię  w 
styczn iu  eksp ort artyku łów  hodo­
w lanych.

Pod wpływ em  m n ie jszy ch  obro-

H .
tów  gospodarczych o raz z n aczn ie j­
szych rezerw  fin an sow ych  p rzed się ­
b iorstw , zw łaszcza w iększych , zap o 
tnzebow anie gotówkowe było w s ty ­
czniu słabsze, w sku tek  czego op era­
c je  kredytow e banków  zm alały  przy 
znaczn ie niższem , n iż  w końcu roku, 
w ykorzystaniu  kredytów  w in s ty tu ­
c ji  e m isy jn e j. P ły n n o ść rynku p ie­
niężnego była n ad al duża, do cze- 
czo przyczynia ł się  trw a ją c y  ru ch  
zwyżkowy wkładów, zw łaszcza osz- [ 
czędnościow ych. O bniżka op rocen to  i 

j w an ia  w kładów  pow odow ała częścio  ! 
: wą zamienię w kładów  bezterm ino­

w ych ma lokaty  term inow e, celom  u- 
! zyskania w yższego op rocentow ania. 

P rzeprow adzona w końcu  roku ob­
niżka ceny kred ytów  w p łjinęła  rów­
nież na p o tan ien ie  pieniądza na  
pryw atnym  rynku pozabankowym,

I n ie  p rzyczyniła  s ię  inatomiaist, ja k  
j dotąd, do w iększego ożyw ienia 0- 

brotów  papieram i w artościow em i,
I mimo, że k u rsy  w alorów , zw łaszcza 
j ak cy j, w styczniu  zwyżkowały. .

P re m je r  ;gęn 
ski przesłał na ręce  p. - 
M aksym ow icz - R aczy ń sk ie j wyra* 
współczucia z powodu zgonu Jf 
męża ś. p. gen. Włodzimierza Mak 
symowicz-Raczyńskiego.

W czo ra j po kilkudniow ym  po^ 
cie , op uścił W ilno sz e f O.Z.N. Se 
S t. Skw arczyński.
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Тй У  ustro 
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J  * tek sz; 
, «tocno zy 
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Akademia ka ad 
Andrzeja Struga

Krytyczne chwile rztfa (Itautemps
P A R Y Ż . S e n a t fra n cu sk i obrado 

w ał przez ca ły  dzień nied zielny 
-nad dw iem a ustaw am i w chodzące- 
mi w skład  t. zw. kodeksu p racy . 
W  sob otn ie j d ysku sji sen a t za­
ją ł  stanow isko na ogół n iech ętn e  
w stosu nku do tekstów  uchw alo­
n y ch  przez Izbę D eputow anych, co 
w ytw orzyło s y tu a c ję  o ty le  poważ­
ną, że sen atorem , k tóry  zg łosił aż 
20 popraw ek głęboko zm ien ia jący ch  
tek sty  Izby D eputow anych był j e ­
den z w y b itn ie jszy ch  sen atorów  r a ­
dykalnych M aulion.

W  czasie  posiedzenia nied zielne­

go p re m je r  C hautem ps in terw en jo - 
w ał, a p e lu ją c  do S en atu , by n ie  
w prow adzał zbyt głęboko s ię g a ją ­
cych  zm ian, któreby uniem ożliw iły  
uzgodnienie tekstów  m iędzy S e n a ­
tem  a  Izbą D eputow anych. P rem ­
je r  n ie  postaw ił w praw dzie w S e ­
n acie  k w e stji  zau fan ia , jed nakże 
o strzeg ł S en at, iż w ra^ie n ie  u- 
ch w alen ia  tych  ustaw  przez obie 
izby, rząd n ie  byłby w stan ie  naw et 
przez dwa tygodnie spraw ow ać 
sw oich  fu n k cy j i ponosić odpowie­
d zialności.

Zapowiedź p o staw ien ia  k w e stji

z au fan ia  przez p re m jera  C hau­
tem ps w yw ołała w S e n acie  duże 
w rażenie  i w iększość rad yk aln a  
Sen atu  p o czyniła  pow ażne w ysiłki 
pojednaw cze. S e n a to r  M au lion  co f­
n ą ł połowę zgłoszonych, przez s ie ­
b ie popraw ek, u trzy m u jąc jed n ak  
popraw ki o ch arak terze  zasad n i­
czym, k tó re  w ciągu  dnia d z is ie j­
szego stw arzać będą bardzo poważ­
ne tru d n ości m iędzy Senatem  a Iz­
bą. W  kolach  p arlam en tarn y ch  o- 
czeku ją  uzgodnień m iędzy obu iz­
bam i.

O negd aj w T e a trz e  Narodowy1 
odbyła s ię  u roczysta  akadem ja 
czci A n d rze ja  S tru g a , urządzofl 
Słtaramiem oddziału w arszaw skiej 
Zw iązku Zawodowego 
P olsk ich .

Z ag aił akad em ję p. Tymon Te 
Ieoki, poczem A lek san d er Zelweri 
w icz od czytał fra g m en t z „KlucJ 
O tch ła n i“ S tru g a .

Zkolei w ygłoszono k ilka przeni' 
w ień, pośw ięconych Andrzejo '1 
Stru gow i. P rzem aw iali Prof • 
K rzyżanow ski, A. Grzym ała-Sien 
oki, W an d a W asilew ska, St. P iV “ 
la u re a t te g o ro cz n e j nagrody P-A 
i J .  N. M ille r.

N astęp n ie  p . K . W ilaniow ski ) (C 
tow ał sz e re g  w ierszy .

Stan zbórki na F. 0 .
S ta n  zbiórki na Fundusz 0 b ro n 

M o rsk ie j na dzień 23 lutego 
w yraża s ię  im p onu jącą 
6 ,373,483,51.

Z sum y te j w ypłacono kw otef 
4 .315 ,000  na budowę okrętu Р 
d.nego.
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W  toczącym  się  przed lwowską 
sądem  p rzysięg łych  procesie  wyw  ̂
towców zapadł w sobotę w ie«20' 
wyrok, sk a z u ją cy  p ięciu  oskar^ 
nych na k a ry  w ięz ien ia  od 3 d° 
la t. P ię c iu  oskaiżon ych ’ uniewi^n 
no.

Podniesienie banderjf

Eaersicznii posfasa cełatfz austriackich
unfem$ż'iwi?a demonstriere nsrsdswyeft socialists w Grazu
1 H  X T  \  ,1  i ■ .*, «  AA — ____ __ _____ *  J 1 F m .  л Ш _W IE D E Ń . Na dziś rano  zapow ie­

dziana zosta ła  przez narodow ych 
so c ja lis tó w  w G razu w ielka dem on­
s tr a c ja , w  k tó re j m ieli w ziąć u- 
dział oprócz narodow ych s o c ja li­
stów  z Grazu rów nież i m ieszkańcy 
okolicznych m iasteczek.

Ze względu na wydany niedaw no 
zakaz w szelkiego rodzaju  m anife- 
s ta cy j władze zarząd ziły  z je d n e j 
strony  n iezw łocznie w zm ocnienie

posterunków  p o lic ji  i żan d arm erji,
o b sad za jąc niem i szosy, prow adzące 
do m iasta , z d ru g ie j stromy w ładze 
za pośrednictw em  re fe ra tu  do 
spraw  narodowo - so c ja lis ty cz n y ch  
w ram ach  F ro n tu  Patrjotyczrnego 
zaw iadom iły z b ie ra ją cy ch  się  de­
m onstrantów , iż zgodnie z wyda­
nym zakazem  m a n ife s ta cy j władze 
n ie  dopuszczą do n ie j. R ów nocze­
śn ie  zostało  zarządzone pogotow ie

garnizonu w G razu oraz sk iero w a­
no do m iasta  b a ta ljo n  dyw izji zmo­
toryzow anej.

N askutek en erg iczn e j postaw y 
w ładz, p lanow ana d em o n strac ja  n ie  
odbyła s ię  i ju ż  w południe w m ie­
ście  i  okolicy zapanow ał sp okó j.

W  związku z podnieceniem  w ko­
łach  narodowo - so c ja lis ty cz n y ch  w 
Grazu, ma tam  w  tych  d niach  w y je ­
chać m in. S ey ss-In q u art.

&ojannej
na O. R. P. „Gry*”

H A W R E . W  dniu dzisiejszym  
było s ię  podniesien ie banderyo u ę  Jj/UlU u r c o i c u  1C  "

je n n e j R zeczyp osp olite j na 0 - K. 
„ G ry f“, w ykonanym  w stoczn ia

Г *

A. N orm anda w  H aw rze.
W  zas tęp s tw ie  am b asado ra  B- 

Łukiaisiew ieza p rz y b y li do Haw. 
s e k re ta rz  am b asad y  W ierusz- 
w alski ,i a t ta c h e  w o jskow y P1^

Fyd a. W  u ro czysto śc i w z i° ,] j0
am basadzie R. P . w  Paryżu 

W  u roczystości w zięli i
- _ . . 1 Л  ad. , 

wł-ad!
nież udział p rzed staw icie le  adm i'1.
stracy j.nych
fra n cu sk ich .

w ojskow ych

Wypadki w kopalnia^
Na kop aln i „D ębieńsko“ w ВУ

Organ hitlerowski zachwycony nowi a’ strjacka ustawa prasowa
"RF,RT .TM П rrło oi>7o in » m м».« « .. _•___? i iB E R L IN . O g łasza jąc  nową au - 1 w ięce j zam askow aną nagonkę prze- 

s t i ja c k ą  ustaw ę prasow ą, „V oelki- ciwko Niem com  i pokojow i wew- 
s ch e r  B eo b ach ter“ stw ierdza, że nętrznem u“ .
s tw a iz a  o,na „w szelkie m ożliw ości Lud ność narodow a A u s tr ji  —  
[ю loże nia kresu m anipu lacjom , u- tw ierdzi „V oelk isch er B eo b a ch ter“, 
praw ionym  przedew szystkiem  przez k tó ra  od dawna żąd ała w ystąp ienia 
żydowską prasę w iedeńską, k tó ra  przeciw ko te j rozkładow ej p rasie, 
je szcze  przez dłuższy czas po ukła- pow ita z zadow oleniem  o stre  zasto- 
dzie lipcowym  up raw iała m niej lub

sow anie now ej ustaw y.
Do nadziei te j ludności p rzy łą­

cz a ją  s ię  rów nież w szyscy N iem cy 
z Rzeszy, spod ziew ając się , że uda 
się  w reszcie  zaham ow ać m ach in a ­
c je  te j części prasy , k tó ra  zbyt czę 
sto usiłow ała popsuć stosunki m ię­
dzy obu państw am i niem ieckiem i.

Ryb'

niku w ydai’zył się  śm ierteln y  ^  
padek. M aszyn ista  w yciągow y 
c ie j Snopek p rzygnieciony  z0^ i1 
w indą i doznał zm iażdżenia 
^lóg, oraz c iężk ich  obrażeń ,;l 
tak, że przew ieziony do szp> ‘ 
w krótce potem zm arł. Tego saI^ j, 
go dnia przysypany zosta ł na k°P _ 
ni ,kD ębieńsko“ zw ałam i w ęgla 
bacz Jó z e f  B uczor, k tó ry  dozna ^  
m ania  nogi i ciężk ich  obrażeń, z ł 
nętrznych .

Na kop aln i „D o n n e rsm arck  8°
nik W ilhelm  K u ch cik , u d a ją c . 3 , 
przekopem  na f i la r ,  potknął się 
wpadł pod p rze jeżd ża jącą  
kę. N ieszczęśliw y doznał zmiaz 
n ia  nogi. W szystk ie  3 powvz--’

ehodze«wypadki są przedm iotem  doc 
okręgow ego ui’zçdu ^órnicz^g^^
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JadwiS ie i hitleryzm ie, a  w pairę m ie- 
f0 P°tem тгаи^ 1Р’  ̂ odwrót od te j 

, y, u®trojowej ku absolu tyzmo-
‘̂ o lew skiem u .

Jki n|m ^ ezn iem y w yciągać wnio- 
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Codreanu -  błędny rycerz rumuńskiej rzeczywistości
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rząd sających  znikom ą m niejszością  radykalniejszych i n ajbardziej dema
p arlam en tarn ą, pozostających pod 
przywództwem Gogi. Królowi K aro ­
lowi wydawało się  zapewne, że po­
tr a f i  ten  nowy prąd m anoparty jne- 
go nacjonalizm u tak  samo um iarko­
wać, ja k  to  robił dotąd z innem i rzą­
dami p arty jnym i przy u stro ju  poli­
pa rty jn ym .

N iestety , m onarcha rum uński nie 
liczył się  na jw idocznie j z nieuchron- 
nem i konsekw encjam i tego sw ojego 
bardzo zasadniczego zwrotu.

Opuszczając stanow isko ponadpar 
tyjne i  oddając się w ręce jednego  
prądu politycznego stracił możność 
m iarkow ania go  przez inne zwalcza­
ją c e  go prądy i prędko bardzo zna­
lazł się całkiem  bezbronny toobec naj

gogicznych elem entów tego prądu, г 
którym  się sprzymierzył. Schodząc z 
daw nej sw o je j m ocnej, ponadpartyj 
n e j pozycji na g ru n t dem agogji je d ­
nej p a rt ji , nie mógł się  utrzym ać na 
lin ji  politycznego um iaru, jed y n ie  
wskazanego praez różnolitą stru k tu ­
rę etniczną, re lig ijn ą  i społeczną Ru 
m u nji, bo z łatw ością mógł być prze 
licytowany przez żywioły najgoręt­
sze i  n ajskra jn iejsze, a n ie ponoszą­
ce, tak ja k  on, odpowiedzialności za 
dobro całości.

To też m usiał poepiesznie zawró­
cić  z te j n iebacznie ob ran e j drogi.

T en  nowy zw rot mógł się dokona 
tylko przy wygraniu n ajm ocn iej­
szych atutów  i zaangażowaniu naj-
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się
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ELEKTROWNIA Miejska w Warszawie
rozpoczyna

SPRZEDAZ RATALNA  
S I L N I K Ó W  elektrycznych

w SALONIE przy ul. (larszatkowskiej 159
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Specjalna wystawa s'lnikow 

oraz p o r a d y  techniczne.

wyższych autorytetów , o czem świad 
czy powołanie p a tr ja rch y  rva stano­
wisko szefa  rządu. T rzeba przytem  
było także pośw ięcić pozory demo- 
liberaJizm u, nadwyrężone mocno 
przez ix>przedni zwrot ku monopar- 
ty jnem u nacjonalizm ow i.

I o dziwo! Zw rot ku absolutyzm o­
wi jed n ostk i p rzy jęty  został radoś­
nie przez społeczeństwo rum uńskie. 
W olałoby ono zapewne dawne pozo­
ry dem oliberalizm u, ale widmo rzą­
dów jed n e j partji, które się z tych 
pozorów wyłaniać -poczęło, obudziło 
w niem  sym patję dla autorytetu, sto­
jącego ponad partjam i.

O statn i przew rót rum uński skłon­
ni bylibyśm y określić ja k o  dokoń­
czenie procesu, obnażającego rumuń 
ską rzeczywistość z szat f ik c j i  i po­
zorów, którem i ją  dotąd przybierano 
lub ostatn io  przybrać usiłowano 
przez bezm yślne naśladownictwo.

Istotnym  spraw cą tego procesu 
iest p. Codreanu, przywódca z astę ­
pów rum uńskiej żelaznej gw ard ji, 
niedoszły rum uński H itler.

W ziął on rum uński dem o-libera- 
lizm tak  bardzo na ser jo , że ja k  Don 
K ichot rozpoczął z je g o  w iatrakam i 
w'alke na śm ierć i życie. O becnie, 
baw iąc zagran icą, gdzie zam yśla się 
poświęcić podobno studjom  socjolo- 
Ticznym (szkoda, że od tego nie za- 
jz ą ł), doszedł ju ż  zapewne do prze­
konania, że był błędnym rycerzem , 
zabłąkanym  w obcą dla niego, ru ­
muńską rzeczyw istość! Audax

ТШЦ

Oficjalna heca podburzająca14n

N i e m i e c k i a it  a lk n a  j g r o s ę  p a r y s B t t y
P ra s a  n iem iecka w zięła  bardzo 

s e r jo  pogróżki k an clerza  Rzeszy 
pod ad resem  p rasy  m iędzynarodo­
w e j. D zienniki h itlero w sk ie  rozpo­
częły  o s trą  kam p an ję , przede­
w szystkiem  przeciw  p rasie  fra n c u ­
sk ie j i j e j  rzekom ym  in sp iratoro m  
z p aryskiego  m in isterstw a  spraw  
zag ran iczn ych , a  w ięc pośrednio 
przeciw  m in istrow i D elbos. N iesły ­
ch an ie  o stre  w sw ej fo rm ie  a tak i 
n iem ieck ie  m a ją  za  zad anie suge­
row ać św iatu , że o f ic ja ln e  kierow ­
nictw o po lityk i fra n c u s k ie j ponosi 
w inę za w szystkie „p lo tk i“, k tóre 
obieg ły  św ia t po w yd arzeniach  n ie ­
m ieckich  z 4 b. m. K am ieniem  ob ra­
zy był je d n ak  przedew szystkiem  ko­
m entarz p aryskiego  „T em p s“, k tó ­
ry  od słonił sen sa cy jn e  ku lisy  zm ian 
w a rm ji i dyplom acji T rz e c ie j R ze-.

szy, a  k tó ry  F la n d in  we fra n c u ­
s k ie j Izb ie  D eputow anych przypi­
s a ł in s p ira c ji  Q uai d 'O rsay.

Oto co na ten  te m at pisze „ B e r ­
lin e r  T a g e b la tt“ : Gdyby się  po­
tw ierd ziło , że ja k iś  organ  fra n c u ­
skiego m in isterstw a  Spraw  Z ag ra­
n icznych  lansow ał te  ciem ne sp ra ­
w ozdania „Tem ps'aV, sta lib yśm y 
w szyscy przed fkand alem , k tóry  
n aw et w praw dziw ie b o g a te j h isto - 
r j i  a g ita c ji  p o d b u rza jące j (H etz- 
a g ita tio n ) przeciw  n arod ow o-socja- 
listycznym  N iem com  byłby bez­
przykładny. O bciążyłby on rząd 
F r a n c ji  odpow iedzialnością n iem o­
żliw ą do zn iesien ia .

Pod ty tu łem  „ O fic ja ln a  h eca  
p o d b u rza jąca“ , goebbelsow ski „A n­
g r i f f “, m ów iąc m iędzy innem i o

„urzędow ych k łam cach “ ośw iad cza :
W y ja śn ie n ie , że owo spraw oz­

danie z B azy le i, k tó re  po u s tą ­
p ieniu fe ld m arsza łk a  B lom berga 
ukazało się  w „T em p s“ , z o sta ­
ło n ap isan e  n a  Q uai d 'O rsay , je s t  
d la nas niezw ykle in te re s u ją ­
ce i m ożem y tylko stw ierd zić, 
że n ie  spoczniem y an i przez 
chw ilę  aż n ie  padnie o f ic ja ln e  wy­
ja ś n ie n ie  m in istra  D elbosa  w t«*j 
spraw ie.

„N ation al Z eitu n g“, organ  Goe- 
r in g a , p isząc o tem , że Q uai d 'O r­
say  b ierze  udział w „podbechtyw a- 
n iu " , kom unikuje ze w strętem , i i  
„pew na p ó ło fic ja ln a  fra n cu sk a  a- 
g e n c ja  te le g ra ficz n a  doniosła na­
w et o śm ierc i k an clerza  Rzeszy,
H itle ra " (v .)
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*2y n '  ̂ em  _ kom prom jsu  }jy[ p ie rw -
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a p e s z t  w y c z e k u j e
Fiasco faszyzmu n a W ęgrzech

W ęgiersk a  op in ja  publiczna reagu 
je  nadspodziewanie spokojnie na o- 
s ta tn ie  wypadki w polityce eu ro p ej­
sk ie j. D ziennik „ U js a g "  przedsta­
wia sy tu ac ję  W ęg ier n astęp u jąco : 
„N iestety , przeżywamy znowu czasy 
historyczne, a W ęgrom trudno zna­
leźć sw oje m iejsce. Z jed n e j strony 
związane są węzłami pi-zyjaźni z 
Niemcami, które z najw iększą pogar 
dą patrzą im państwa dem okratyczne 
i parlam entarne, do których należą 
i Węgry, a także na L igę Narodów, 
k tórej członkiem również są  Węgry. 
W ęgry podobne są do człowieka za­
kłopotanego, w ybierającego między 
dwoma krzesłam i. Czy na żadnem u- 
siąść n ie m ogą? Usiąść na któremlcol 
w iek? Może na obu krzesłach? Wę­
gry w yczekują“. —  T ak  najw ym ow ­
n ie j w yrażone są n a stro je  panu jące 
w k ra ju .

P rzy  swych skłonnościach do „hi- 
storyzm u", W ęgrzy zbyt często po­
rów nują obecną swą sy tu ar1’-' we­
w nętrzną z rokiem  1914 lub z sn r ’1 
n ą  je s ie n ią  1918 r. oraz z okre­

sem przewrotów w latach 1918 —  
'9 1 9 . Je rz y  Apponyi, syn A lberta , 
■■ystąpił w łaśnie w parlam encie z za 
zutam i, że od kilku lat na Węgrzech 
tprawiana jes t  ag itacja  skrajnych  
•ierunków, k tóra  wprawdzie, o ile 

chodzi o hasła, różni się od a g ita c ji  z 
a t  1918 —  1919, jed n ak  w gruncie 
zeczy głosi te  sam e zasady, zwlasz- 
za wśród ludu na wsi. Młody Appo- 
ly i przypom niał, ja k  łatw o w latach 
oowojennych ulegały dem oralizacji 
varstw y średnie oraz jed nostk i k ie­
rownicze. Stw ierdził, że z jaw isko to 
■a W ęgrzech się powtarza, a panice 

rozkładu u leg a ją  znowu w arstw y k ie­
rownicze, podczas, gdy lud pozostaje 
trzeźwy.

Po tem przemówieniu doszło do a- 
taku policji na w ęgierską partję  na- 
> odowo-socjalistyczną m ajom  S zala - 
stiego. W partji te j jes t w ięcej snobi­
zmu i romantyzmu, niż siły. P a r t  ja  
miała sw7e b iu ra przy ulicy bogaczy 

m agnatów , noszącej nazwę A ndv’ 
syego.

Na W ęgrzech utarło się zdanie,

żaden ruch nie obejdzie się bez hra­
biego. H rabiego m iała zatem  i ta 
p a rt ja . J e s t  nim  aresztow any w łaśnie 
h rab ia  Ludwik Szechenyi, dziedzic 
m ajątku  ziem skiego w okręgu barań  
skini. Ruch taki musi m ieć także o- 
bok W ęgrów , którzy ruch reprezen­
tu ją , jeszcze pracowników, którym i 
są zazwyczaj potomkowie zasym ilo­
wanych cudzoziemców, ja k  areszto­
wani aw an turn icy  Szalasiego, Ness, 
Omelka, F ia la  i inni W ęgrzy.

Ruch Szalasiego był zdecydownnie 
rewolucyjny, zwłaszcza w słowach. 
Po pierwszych konfliktach  z władza­
mi Szalasi zakradł się do spokojnej 
p a rt ji  w ęgierskich socjalistów  naro­
dowych i w ten sposób uniem ożliwił 
istn ien ie  te j nieszkodliw ej p a rt ji . 
P a r t ja  narodow o-socjalistyczna nie 
była czeniś, co podobne byłoby >!o 
p a rt ji  politycznej w zachodnio-euro- 
pe jsk iem  tego słowa znaczeniu, ale 
raczej jak iem ś stow arzyszeniem  dla 
'olitycznego wychowania ludzi. Sza- 
■ 4; ynrow adził do n ie j dużo daw­

nych komunistów pod płaszczykiem

„ K L IM A T  P O L IT Y C Z N Y “
„D ep esza“ o m a w ia ją c  b ila n s  za­

kończonej w S e jm ie  d eb aty  budże­
to w ej, p o d kreśla  ja k o  naj'znam ien- 
n ie js z y  fa k t  w ysu n ięcie  przez p. 
w ice p re m je ra  zagadm ienia „k lim atu  
p o lity can eg o ", w  którym  odbyw ać 
s ię  m a r e a liz a c ja  rządow ego p ro­
gram u gosp od arczeg o :

„Nareszcie — pisze , Depeszs” — i  
ost najbardziej autorytatywnych usłysze- 

■ liśmy potwierdzenie tezy, o którą wal- 
czymy od tylu lat, że tylko w takim kli- 

; macie politycznym dojrzewać będą owo- 
I ce życia gospodarczego, gdzie panować 
, będzie niewzruszone Prawo, a  nie dowol 
’ na interpretacja, gdzie w komptencje są­

du nie będzie wchodził samosąd, a samo­
rządu nie będzie zastępował komisarz, 
gdzie wszystko będzie na swojem miej­
scu: i rzecz, i człowiek, bo to jest wła­
śnie porządek rzeczy, ta siła kosmiczna, 
która sprawia, że po zimie idzie wio­
sna i że drzewo daje owoc."

I „D ep esza“ uw aża, że o k reślen ie  
„k lim at p o lity cz n y " n a leża ło b y  sko­
rygow ać i nazw ać ra cz e j , .k lim atem  
u stro jo w y m " :

_ „Dotychczas bowiem nie jesteśmy pew 
ni czy mamy się ostać, jako demokra­
cja polityczna i własnościowa, czy też 
przez etatyzm idziemy do ustroju total­
nego i omnipotencji Państwa. Gdyby 
to się wyjaśniło z korzyścią dla przewa­
gi inicjatywy prywatnej i upowszechnie­
nia własności prywatnej, nasz rozwój go­
spodarczy przybrałby takie tempo, że 
istotnie bardzo prędko stałoby się „luf 
niej na wsi i ruchliwiej w  miastach“. ”

B IL A N S  S E S J I
„C odzienna G azeta H andlow a“

rów nież z a jm u je  e ię  ocen ą  debaty  
budżetow ej i s tw ierd za, że  „praw ­
dziwym su k cesem " poszczycić  ®ię 
może p. w ice p re m je r  • i m in is te r  
S k a rb u , K w iatkow ski. Jak k o lw iek  
w ysu n ięty  p rzez  niego p lan  o rg a n i­
zacy jn y  w gospodarstw ie posiad a 
w iole w ad n a tu ry  k o n stru k cy jn e j, 
co .zostało w d eb acie  se jm ow ej przez 
poszczególnych posłów  podkreślone., 
ca łość je g o  ce ch u je  je d n ak  srero k i 
rozm ach i rze te ln a  w o la  r e a liz a c ji :

„Zasłagą P. Ministra Skarbu jest, że w 
całym szeregu funkcyj gospodarczych 
nastąpiła stabilizacja, że osiągnięte zo­
stało zrównoważenie budżetu, że nastą­
piła ogólna poprawa, że waluta naszariada unormowane i trwałe podstawy. 

Minister Skarbu wykazywał w  cza­
sie debaty zrozumienie dla postulatów, 

wysuwanych przez slery gospodarcze, 
stanowczo odciął się od tendeacyj i k ie­
runku etatystycznego, a jego usiłowania 
ujęcia wszelkich prac na {roncie gospo­
darczego podniesienia państwa w pewien 
jednolity system, chociaż wprawdzie nie 
zostały dotychczas jeszcze zrealizowane, 
spotkały się z zaufaniem społeczeństwa. 
P. Wicepremjer jeszcze w ostatniem 
swem słowie na plenum izby przyznał, 
iż słabości inicjatywy prywatnej zawi­
nił bezwarunkowo wybujały nadmiernie 
etr.tyzm, często nacisk podatkowy, i -  
last but not least ■— niekiedy zbyt gor­
liwe czynności biurokraty, które, usiłu­
jąc stworzyć własną interpretację pra­
wa z „superkorzyścią d la państwa", czy 
skarbu, były tak samo szkodliwe w 
swych ostatecznych skutkach.”

skrajn ie nacjonalistycznych haseł.
I obecnie n ich  załam ał się zupeł­

nie po n ag ie j w ycieczce kilku sam o­
chodów policy jnych. Je ś li  jeszcze na 
prow incji o strze j in terw enjow ać bę­
dzie żand arm erja , to niebaw em  śla­
du nie pozostanie po tych różnych 
„krzyżach strzałowych i krzyżach ko 
sowych". S krajn a  praw ica m ogłaby  
net W ęgrzech z wij ciężyć tylko drogą  
puczu i przy pomocy rządu, ja k  to 
dnia 21 m arca 1919 zwyciężyli ko­
m uniści.

Chodzi więc tylko o to, aby k iero ­
wnicze koła na W ęgrzech n ie  s tra c i­
ły w iary  w własne siły  i aby naród 
podtrzymywały w w ierze w  lepszą 
przyszłość, zwłaszcza przyszłość pod 
względem społecznym zrównoważoną. 
D em okracja na W ęgrzech utrzyma 
się i zdolna jes t  do pomyślnego ro­
zwoju, jedn ak  m usi przystąpić i o  
czynów .

I
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H È m t & r j u  p o i f ^ e v r z a . . .
Dwie znamienne dymisje: Dslcassé w 1905 r.—Eden w 1938 r.

Z nany p u b licy sta  an g ielsk i, W l- 
cikhaen S teed , oma/wiając o sta tn i kry 
zys w  F o re ig n  O ffic e  i  w to p ie n ie  
m in istra  E d en a —  tw ierd zi, iż kry­
zys ten  przypom ina żywo dym isję 
fran cu sk ieg o  m in istra  spraw  zag ra ­
n icznych  T e o fila  D e l c a s s é  w 
roku 1905. !

P rzypom nienie to  i /porównanie 
m ają  posm ak bardzo gorzki. D e lc a s - , 
se był T iieX ;tp liw ie  je d n ą  z n ajw y-

w Rzymie, hrabia von żeli okażemy się słabi wobec przechwa- w nicirem zmieniany... „Czuję ełę w o-dor niemiecki 
Monte, złożył włoskiemu ministrowi 
spraw zagranicznych, Tcłtoniemu nastę 
pujące oświadczenie: „Rząd 
dowiedział się, iż p. Saint * Rene Tail­
landier, który w misji dyploroatycosnej ba 
wi w Fezie, groził sułtanowi, iż niektó­
re punkty w Marokko zostaną obsadzo­
ne pnzetz wojska frajneuskie, ażeby w 
ten sposób zmusić Marokko do odrzu­
cenia żądań niemieckich. Jeżeli wojska

tek i pogróżek Wilhelma, straci do nas 
- j zaufanie, odwróci w drugą stronę swo- 

niemiecki j je działa, rozpocznie rokowania z Ber­
linem i pogodzi się a. nim... koeztem na- 
szych posiadłości kolo nj ałrryoh... ' '

Sobota, 10 czerw ca 1905.
Niemcy odkryły swoje karty.
Dzisiaj spotkał się Rouvier z księciem 

RadoJ&nem (ambasadorem niemieckim w
biitniejszych p ostaci T rz e c ie j Repu- ! francuskie przejdą w tym celu granicę, Paryżu), ażeby z nim rozmowić się w 
bliikl. Je d en  to z n a jb a rd z ie j zasłu- niemieckie wojsko przekroczy natych- sprawie /Marokka. Rouvier wyobrażał 
Żonych tw órców  E n ta n te  C ordiale, nviast granicę francuską." sobie, iż tla rocamowa bidzie krótka,
człow iek, k tó ry  je d e n  Z p ie rw szych  . . pnzvjemma, serdeczna i  pełna wizajem-
zrozum iał, iż  F ra n c ja  ty lko  w ted y  ^ OT,l,ĉ z*a ê^i 5 czerw ca  1905. nego zaufania, myślał, iż atnbaeador wej
zdoła oprzeć się  n ac isko w i N ie- Dzisiaj rano Delteasise oddał telegram ^zie uśmiechnięty i z wyciągniętą do 
m iec, o i le  zw iąże  s ię  ja k  n a jb liż -  Z Rzymu premjerowi. Rourier udał się K£°dy ręką. Stało się coś wręcz odwrot- 
szym so juszem  w o jennym  z A n g lją  I natychmiast do Pałacu Elizejskiego, 11 eź 01 ks. RjuWrtn ofwiadazył zwnno, i i  
i R o sją  jedn o cześn ie . D elcasse  r o - i gdzie oświadczył: „Delcasse pcha пал \ ™®nńecki rząd cesarski życzy sobie 
zum iał przytem  jeszcze  je d n o : to , I  do wojny. Współpraca między nim a zwołania w sprawie Marokka konferen- 
że żadne u s tęp stw a  i kom prom isy ! mną jest niemożliwa Jutro mraszę Ra-| CH międzynarodowej...
nie zd o ła ją - zaham ow ać apetytów  
n iem ieckich  i że jed yn ą odpowiedzią 
na żąd ania n iem ieck ie  mogą być —  
z b ro jen ia  F r a n c ji  i rozbudowa je j  
przym ierzy.

P o lityk a fra n cu sk a  poszła o sta te ­
cznie —  1»  p ó jść  muraiała —  droga­
mi w akazanem i przez D elcasségo—  
sam jed n ak  D elcassé  га  przek onan ia  
sw oje z ap łac ił te k ą  m in ister  ja  Iną.

dę Ministrów do wybierania między nim 
a mną. (To nie było w Anglji w r. 1938, 
ło było we Francji w r. 1905!).

W torek, 6 czerw ca 1905.

Dzisiaj na zakończenie Rady M:mi- 
etrów, Delcasse podał -się do dymbji, 
którą prezydent natychmiast przyjął. 
Delcasse opowiadał mi o tem, jak na­
stępuje: „Wytłumaczyłem im mój punkt 

W Г. 1905, W związku Z podpisaniem  widzenia... Powiedziałem im: Niemcy gro 
konw encji fran cu sk o  - a n g ie lsk ie j W j żą nama. Jest to ocaywiety bluff. Musi- 
spraw.ie M arokka i Pigiptu, w ybuchł my mu się przeciwstawić... Anglją ofia- 
kry zy s ; umowa ta  to był w stę p n y ,1 rowuje nam przymierze. Mojem zda- 
ale  zasadniczy kro k  w kieru nku E n -, niem — musimy je przyjąć. Zastanów- 
ten te  C ordiale. Porozum ienie fra n - cie się, panowie. Dzisiaj Anglją stoi 
cuisko - b ry ty jsk ie  d o jść m ogło do wiernie u naszego boku, ale jutro, je- 
skutku tylko po 'uregulow aniu 
spraw  kolonijalnyoh. Zrozum iano to 
doskonale w B e r lin ie . C esarz W il­
helm złożył o f ic ja ln ą  w izytę su łta ­
nowi M arokka w T an g ierze  i ośw iad ' 
czył, iż N iem cy b ron ić będą zaw sze 
niep od ległości M arokka. Jed n o cze­
śn ie  dyplom acja  n iem iecka d ała  do 
zrozum ienia w  P aryżu , iż zaw arcie  
so juszu  m ilitarn eg o  fran cu sk o  - an ­
gielsk iego  uw ażać będzie za casu s 
belli. P re m je r  fra n cu sk i R ouvier, 
znakom ity f in a n s is ta , m n ie j do­
św iadczony w  spraw ach  polityki za­
g ra n icz n e j, u legł tym  groźbom ; w 
Izbie D eputow anych rozpoczęła się  
gw ałtow na kry tyk a p o lity k i D el- 
casaćgo. Na dram atycznem  posie-j 
dzeniu gab inetu  6 czerw ca 1905 r.
D elcassé  podał się  do d ym isji...

Zostało to  p rzy jęte  w B e r lin ie  
triu m faln y m  w rzask iem : po raz 
pierw szy fra n cu sk i m in ister spraw  
zagran iczn ych  ustępow ał pod w pły­
wem p re s ji  obcego m ocarstw a. Ży-j 
cie poszło jed n ak  d a le j swoim try ­
bem. D elcassé  upadł —  idea je g o  
jed n ak  o sta teczn ie  zatriu m fow ała .
Enitente C ord iale została  zaw arta, 
w ytrzym ała próbę w ie lk ie j w o jny ,

Rouvier, zdumiony i zsmiesizainy, od­
powiedział: „Byłoby przecież daleko le ­
piej, ażeby Francja i Niemcy uregulo­
wały bepzośrednio sprawę Marokka. 
Pam i ja moglibyśmy bardzo prędko dojść 
do porozumienia w tej sprawie. Konfe­
rencja byłaby w takim razie niepotrze­
bna". „Nie — odpowiedział suebo Rado- 
Irin — rząd cesarski życzy sobie konfe­
rencji"... Napróżno starał się potem 
Rouvier przekonać ambasadora, iż w 
takim razie, niezależnie od konferencji. 
Framoja i Niemcy muszą się naijpierw 
porozumieć bezpośrednio... Już w 
drzwiach oświadczył Radolin, iż Niem­
cy mogą się na to zgodaić pod warun­
kiem, iż statut Marokka nie może być

bowiązku — zakończył rosnowę — 
świadczyć Panu, iż w razie, gdyby Fr. 
cja usiłowała w jakimkolwiek punkcie 
zmienić ten statut, Niemcy ze wszyst­
k ie j»  swemi silami *taaą u boku suł­
tana”.

W parę minut po odejściu ambasado­
ra prywatny sekretarz Rouviera, zanie­
pokojony ciszą, panującą w gabinecie, 
wszedł do pokoju- ZnaiLaał on m j o  am ­
fa mapół przytomnego, * głową ukrytą 
w dłoniach. Z wściekłości trzasnął tak 
mocno pięścią w  »tół, iż przewrócił się 
w ielki kałamarz stojący na biurku...

P onied ziałek , 12 czerw ca 1905.
Paul С ambon przyjechał z Londynu i 

odwiedził mnie. „Francja to kraj głup­
ców — powiedział. — Augnrzy z Wil- 
helmstrasse muszą się dobrze z nas wy­
śmiewać. Jestem  przekonany, i i  dzie­
więć dziesiątych z tego to był zwyczaj­
ny bluli. Entente Cordiale załamie się, 
kiedy się ukorzymy przed Niemcami.”

W torek , 13 czerw ca 1905. ,
Cesarz Wilhełm przyjął generała de 

tacro i* . „No więc — ка wołał — Del­
casse jest «kończony. Niech pan mi wie 
rzy, generale, to szczęście dla Fran­
cji!..."

X
N ie m ów cie, że h is to r ja  s ię  n ie  

pow tarza. I nie  m ów cie, iż nauki je j  
są d z is ia j n ieaktu aln e.

H ieborja m in istra  D elcassé  je s t  
przecież m u ta tis  mutand.i3 h ie to r ją  
s ir  A nthony E d ena.

N.

Junackie hufce P i p k i
d ają  piękny przykł* W|%1 
ofiarności spoieczii
( jm t .)  T rzeba powiedzieć ot’ __

cie, że jeszcze kilka lat temu ju o
kie hufce pracy, do których, po0 0 uatro 
szy od r. 1932, zaciągano bezrob  ̂
młodzież, nie cieszyły się szczeg wronę sp

>Aanowo”

Zarzucano im  to i owo, а тлГ 
były doóć poważne. PrzedewsJ eSl°
kiem  w ięc poważne zastrzeżenia 
dziła ich robota. W ytykano , że ’ ^  1
dzież raczej zb ija  bąk i niż pra* eJ 1
że w obozach b rak  należyte j k* ^  Ф
ści itp . D odajm y też, że często ?  
na w ałęsa jących  sfę junaków  11 ^  J . . 
żała s ię  ludność okoJiczna. fcnfowJ!*

S y tu a c ja  zaczynała być conaj*01 pj-^д 
krępująca. Tu i ówdzie r o z le g ł  ^   ̂
ju ż  głosy, żc ju n ack ie  hufce P11 g .  . 
trzeba będzie chyba zlikwidować ^  ^

W szystko  to ie d ra k  ulesrło rad? t ^  ^
nej zm ianie z chw ilą, gdy j ,,n^ 
hufce pracy —  we w rześnia 13 &oto\v 
— przeszły pod opiekę w'ładz woj w 
wych. W tedy zaczęła się syston^

tyciu g0

czna, planowa praca. Od te j cł% bne,

Najwyższe szczyty 4 m eryki
Æ t S & t o ą g i e  ^ r z e z  

Rozmowa z p. Stefanem Osieckim, Kzastnikiem wypraw w Andy
Przed kilku dniam i w ró cił do 

k ra ju  o sta tn i z czterech  u czestn i­
ków p o lsk ie j w ypraw y w Andy.

S te fa n  O siecki, znakom ity g ra fik  
i a lp in is ta  opalony te raz  letn iem  
słońcem  Połud niow ej A m eryki pe­
łen  je s t  jeszcze  w-rażeń —  dla je ­
go kolegów  z w ypraw y ju ż  nieco 
zblakłych.

—  Ja k ie  szczyty zd ob yliście? —  
zaczynam  in d ag ację .

—  Z pow ańniejszych osiągn ięć 
to sześć szczytów  ponad 6 tys. me­
trów  wys. P rzedew szystkiem  drugi 
co do w ysokości szczyt Am eryki —  
O jo  del S a lad o  (6870  m .).

—  Czy n ik t przed polską w ypra­
wą na nim nie by ł?

P an  O sieck i u śm iecha się  po­
b łażliw ie. Na żadnym z n ich  nie 

najw iększy  zaś tr iu m f św ięciła  w 1 ^ył n ik t przed nam i, a o szczycie 
d niach listopadow ych 1918 r. A ż e 1 0.1° dcl Salad o znaleźliśm y tylko 
h is to r ja  mimo w szystko pow tarza ja k ie ś  niedokładne w zm ianki. M a­
sie  czasam i, nau>kavplynąca z c a łe j РУ różnie go w skazyw ały, na w ielu 
te j his-torji —  .nie .strac iła  może i, w ogóle nie fig u row ał, 
d zisia j sw ego znaczen ia . j  P o lsk i alpinizm  je s t  . przecież

W  pam iętn ikach  M. P a le o lo g u e 'a ,1 bardzo młody, a  jed n ak  cz tery  n a j- 
ów czesnego d yrektora p o lity czn ego ' wyższe szczyty  A m eryki zdobyte są 
na O iiai H'flrnav w łaśn ie  przez dwie nasze w ypraw yna Q uai d 'O rsay, z n a jd u ją  s ię  nie­
słych an ie  in te re su ją ce  szczegóły  
tego p rzesilen ia , z k tó ry ch  n iektóre 
podajem y p o n iże j.

X
Środa, 31 m a ja  1905.

w Andy.
—  P a n  zd aje  sięi b ra ł udział w 

obu ?
—  T ak , p ierw szą w 1933/4 roku 

. , prow adził dr. N arkiew icz - Jodko,
,...Dzisiaj przyszła niesłychanie waż-! k ierow nikiem  d ru g ie j był p. Ju s ty n  

na depesza z Londynu. Paul Cambon, W ojszn is , archeolog . Obie w ypra- 
(ambasador francuski w Londynie, je- ( wy organizow ał P olsk i K lub W yso- 
den z najbliższych pw»sipó} pracownik »w . kogórski.
Dedcassego) otrzymał od lorda Lans-j _  K iedy 
downe (angielskiego ministra spraw za-1 p ra w a?
granicznych) list, izaprasizający rząd fran' _  N a je s ie n i 193(. roku 
cuski tło „omówienia z rządem angiel­
skim całej skomplikowaneij sytuacji mię­
dzynarodowej, nasuwającej poważne o-

d ruga wy-

Gdzie ro zb iliśc ie  obóz bazo-

bawy na przyszłość..."

w y?
—  Na w ie lk ie j h a li g ó rsk ie j w

r» . . . r, , i - t .  Północno - zachod niej A rgen tyn ie ,Dzisiaj Delcasse polecił mi przygeto-i .1 ! na te ren ie  p ro w in cji C atam arca .wać odpowiednie memorandum dla jego ! 
rozmowy z pretnjerem i prezydentem i 
Republiki w  .związku z  inicjatywą rzą­
du angiełskiego...

N iedziela, 4 czerw ca 1905.
Podczas bału w ansbasadzśe hisz,pań-ł 

ski&j otrzymałem azyfrowaoą depeszę z 
Rzymu o treści aa*tspuj^c«g; ашЬада-

w
n asze j

—  Czy ta  h ala  ma ch a ra k ter 
przybliżeniu podobny do 
H ali G ąsien ico w ej?

—  No do pew nego stop nia, z tą  
ró żn icą , że zn a jd u je  się  na wys. 
4300 m. i że na te j h ali zm ieściła ­
by się  H ala G ąsienicow a razem  z 
calem  pasm em  T a tr  —  śm ie je  się

p. O sieck i. M a ona ok. 3 ty sięcy  
kim . kw adratow ych pow ierzch ni!
Po środku te j obrzym iej doliny c ią ­
gną się  trzy  słone je z io ra . N a ich 
b rzegach  leży, niczem  zwały śn ie ­
gu, b ia ła  sól.

M alow niczości d od ają  jeszcze  
stad a  p ięknych flam ingów , k tóre 
tam  ży ją .

Z te j doliny podjeżdżaliśm y na 
m ułach —  ciąg n ie  d a le j p. O siecki 
—  do podnóża gór.

—  W ypraw a m iała  m iejscow ych 
przewodników ?

—  Trudno tych  m ulników  n a­
zwać przew odnikam i. Chłopi a r ­
gentyńscy  zupełnie n ie  z n a ją  gór.

—  Czemu to p rzyp isać?
—  P oprostu  z zasady n ie  chodzą 

w ogóle na  p iechotę, u w aża jąc  to  za 
u w łacza jące  ich  godności.

—  A poza chłopam i, czy n ik t z 
m iejscow ych  nie upraw ia w yso- 
g ó rsk ie j tu ry sty k i?

—  N ie. N aw et w łaścic ie le  szczy­
tów g órsk ich  n ie  z n a ją  sw o je j 
w łasności.

—  Ja k to ?  —  dziw ię się  —  szczy­
ty  górsk ie, k tó re  w ypraw a np. zdo­
byw ała, są p ryw atną w łasn o ścią?

—  O czyw iście. L eżą na teren ie  
czy jeś posiad łości, ca łą  ziem ię roz­
dzielono przecież w swoim czasie  
kolonistom . Szczyt M erced ario , zdo­
byty przez p ierw szą w ypraw ę pol­
ską n ależy  np. do pew nego c h ili j-  
czyka pana A lam o sa. f

M erced ario , k tó ry  w ów czas uw a­
żaliśm y za drugi, co do w ysokości 
szczyt A m eryki, te raz  spadł na trz e ­
cie  m ie jsce . O jo del Salado je s t  o 
70 m. w yższy.

C zw arty co do w ysokości szczyt 
A m eryki, w edług naszych  obliczeń, 
to Nevado P is s is , k tóry  także zdo­
była n asza  w ypraw a. O kreślen ie  
przez nas w ysokości je s t  śc is łe  
zresztą  ty lko z d okładnością do 50 
m etrów .

—  J a k  panow ie m ierzyli w yso­
k o ść?

—  B arom etrem  w ysokościow ym  
i I r  psoterm om etrem , k tóry  ozna­
cza w ysokość n a  zasadzie tem p era­
tu ry  w rzenia wody.

N ajw iększą tru d n ością  każdego 
w e jśc ia  było pokonanie objaw ów  
w ysokościow ych. To co w T a tra ch  
je s t  rzeczą zupełnie ła tw ą —  na 
w ysokości 6 ty s . m etrów  p rze sta ­
w ia się  ja k o  w ielka tru d n ość dla 
na jlep szeg o a lp in isty .

—  Czy z a g ra n ica  in tereso w ała  się 
polską w yp raw ą?

—  W yd aje  mi się , że b ard zie j na­
w et, n ié o jczyzna —  mówi n ie bez 
pewnego żalu  p. O sieck i. W  pierw ­
sz e j w ypraw ie np. nak ręciłem  film . 
który ja k o ś  n ie doczekał s ię  w k ra ­
ju  w yśw ietlan ia , n ato m iast w A r­
gentyn ie m iał w ielkie powodzenie.

—  Czy to był film  z sam ej w ypra­
w y?

T ak  oczyw iście, n akręcałem  go 
na w ysokości sześciu  ty s. m etrów . 
Je ż e li  kto, to chyba ty lko A n glicy  
pobili m ój rekord pod tym względem  
w H im ala jach .

Z ja k ic h  powodów w łaściw ie  ten  
film  się  u nas nie u k azał?

—  U zasad nien ie  m ógłby dać ty l­
ko P .A .T . —  odpowiada p. O siecki 
lakonicznie. ha. jo t .

owadzoTK) w obozach nowe rf praw^  
lam iny i zaczęto stosować nowe j ,  ̂ ^
soby wychowawcze, zw racaj асе  ̂ la polega ty] 
uwagi na uspołecznienie mło^7,lC

Ja k ie  to dało w yn ik i? b*zr 0̂ jmi
O kazuje się, że c i bezrobotni ^^odhego łoż 

cy i dziewczęta, otoczeni właściw? Płynąć ^e. 
pieką, pozostający pod odDowiedn' 
kierow nictw em , w yw iązują si? _ g e ś c ie  p0 
dzo pięknie ze swych obowią2*  rtki, a]e w 
Ich praca dziś ju ż  nie budzi żadni kaprysy, 
zastrzeżeń, ich  robota ma wsze s o warunk« 
cechy sum ienności i rzetelności- o^ane by 

W sie okoliczne m a ją  dużo pow Pca drewało
« e ń s twdo wdzięczności dla chłopaków * 

patam i, którzy n ie jed n  raz niosą D]a kapitał, 
moc ich mieszkańcom . Gdzieś, J^orem moż< 
lesiu np., ju n acy  z hu fca pracy, ein handel 
snem i rękam i odbudowali znû®^ ^  
i w alącą się  szkołę, gdzieś znów ^J^tety dla i 
nowali gospodarzowi poi®. *  cyvv  ̂ warunki 
pomogli w ydatnie przy zwózce 4  stabiliza 
nów do stodoły. îrî W yt h w

T ak . Młodzież z junackich ^ll^ ^ enblry, z; 
pracy zdała piękny egzamin. Suni уГкг, n ;e 
cum laude. D odajm y do tego,^ poe:
chłopaki u m ie ją  ju ż  oszczędzać- łu z 
żyli na swe książeczki oszc*ędn°  ̂ być
we w r. ub. przeszło 900.000 ^ ^ T ^ ię b io r s t  
i kwota ta je s t  nie o tak wiele z apitały j 
m niejsza od żołdu, ja k i otrzyma 

iągu tego okresu.

m 
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o niepotiległoś*
W  izwiązfcu z ogłoszoneim w D** jpj ’'diu

&Ввс$§еп€ж — d€» zefro ifie
Wieki higjenistów twierdzi, że jedynie mechanicznie wykonane opakowanie 
proszków daje gwarancję całkowitej higjeny.

MASZYNOWO — BEZ DOTYKU RĄK
wykonane proszki „Migreno-Nervosin" Z KOGUTKIEM W TOREBKACH (no­
we opakowanie) DA 1Ą TĘ GWARANCJĘ.
Dbajac v/i'jc o wła-n.- / Jrjw !.e. żądajcie proszków Z KOGUTKIEM tylko 
w MECHANICZNIE WYKONANYCH TOREBKACH,—gdyż dzięki temu unik­

niecie narażenia zdrowia na przykre niespodzianki, iS5

semiem rnn '"“ Î T °
s p o s ó b lęka<

odyily

ku Ustaw R.P. nr. 8 z dnia 9 lu 
roiku, roziporządzemiem ■mni»e‘ira 
Wojs.kowych o sposobie udo' 
czynnego udziału w walkach « .
dległość pańsiSwa polskiego 10 / I
frtwo wyjaśnia co następuie: 1  Żadna ty

1) Prawo do zaopatrzenia P^ jyj* ' W tem n 
wyłącznie osoby odznaczone , i ^ .  
Niepodległości (z m ie^am . W ko ] .  kaj 
raz wdowy i sieroty po nicn. K,iefii„; "'Sko, 
gitymacja służy dyplom lv '^ g o  z 
dliegłości. Żadnych ,podań o > j Ucj 
świadczenia w tej sprawie o p  , ■ Л(}
wego Biura Historycznego składa t|> egzyst 
należy. j )^i. sWoją

2) Służba w wojsku polskie"1 t i .  1 te forn 
stopada 1918 roku nie uprawni  ̂ ^  ^ 7-Cmi. 
rzystanria tz dobrodzdejstw us.awy pT [ tyK,- •
2. II. 37 r., mówiącej o « p e w n i e j  « e
cy i  zaopatrzeniu uozestników w 1 c z

A} r>rt} rtćr- nońcltur!) infllslkieB®' . ‘'в.О

tych wf 
^  0 p o w  

h n d l o t  
^  Począ 
^spożyć;
^arunk

P<; Przez 
odczuje 

zamc

podległość państwa poi- e9o od
nie w tej «prawie j»kk>WvOrw"‘ r‘ r b/̂ ® 90 j e g|
jest bezcelowe. о П ^ ' ^ г е п т  

3) Do Wojskowego Ä1W» , 
nego należy kierować , 
o stwierdzenie służby W! Zx , 
jo w ej P.P.S., Związku
Związku Strzeleckim i Strzebc , lats1.. Î decydu
skiej —  tajnej orgatrriza-cii S ^ î ^ i b a  v>
1910 — 1914, P o p ich  D r u iy ^ J  p
leokich, Drużynach Bartos^o n rUż>^'C “ 0
żynach Tow. isn. Kościu®“ ' 1'
Podhalańskich, P o g o t o w i u  „  q  V 
PPS., oddziale M ik u lâ n ie ^ J ^ L j»  
опак w sokolich dntiy*13' *

we
ni
dt
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ile e z® O f iCfwe# о  f u i r a  p o r l u  g e P y fs s ^ ie ę p o
\em n ju *°>»rafcrt o rządowym p ro jek cie  I m iała przyw ilej ilościowy kontyn- 
ryeh, poC UłT o u stro ją  portu gdyńskiego gentów im portow ych, (udzielanych 
LO bezrob* Banowo uwagę o p in ji publiez dziś Gdyni ja k  każdemu urn emu m ia

‘ stu p row incjonalnem u ), wówczas

ekturowe
,ię szczeg stronę spraw  m orskich. P isze- 

r -Aanowo** dlatego, i e  n iew ątpłi- 
TO> а гаг L j * ® 03* C entralnego Okręgu 
rzedewsJ ^®3^owego przesunął c iężar za- 

trzeźenia zarówno s fe r  goepo-
Lallo> że i Mk i czynników m iarodaj
n jż pra* ^ r t ó e j  w kierunku dośrodko- 

;żytej u! Względu na sp ecja ln y  cha- 
często P S *  llrw estycyj, wznoeaonych w 

laków usl jyT Wĉ  dzielnicy k ra ju . P isząc o 
na ^  0 je j  dalszych potrzebach

é  « m a j i t f  К * * * -  p o d n o s i l a  i n 4  k i f e a ‘
w d e g * V k  Varna rep rezen tu jąca  po- 
hufce P 'ij p grzędowych, ze dalszy rvz- 

tw idow atj!T n i  b ie ż n y  je s t  obecnie w 
, , r*1erw '** *«90, ja k  się do j e j

. ‘ . ,  ̂ i możliwości ustosunkuje 
3U19X ^ W  prywatna“ i ja k  dale-dy

>śniu
vładz woj ty

ło_iaI, ^ i u  gospodarczem portu.
? r teI  ^ , ł v<1 te j ch'^H •

nowe re

„fe  d ; WI'lu. a tem w ięcej Gdyni. Kwe- 
P°lega tylko na tem , że kapita- 

Щ -Watne
1%гг

да niosą Dla
dzieś, i1*

w  ha^ ^ l  ii гшдас^Лоее в Ы „

, .d)^ tet-y dla niego odpowiednich po 
a Warunków. B ra k  tych w arun-

g°to\va je s t  zaangażow ać kapita-

pociągnęłyby za niem i cen tra le  zw ią­
zków ekspoHtowych, a  w dalszej к on 
sekw encji —  pow stałby nad B a łty ­
kiem  silny ośrodek handlu zagra­
nicznego, m ogący w nied alek iej ju ż  
przyszłości pray czy n ić s ię  znacznie 
do technicznego rozwoju portu, k tó­
ryby z a ją ł wśród portów  bałtyckich

m ie jsce  czołowe nietylko ja k o  in stiu  
m ent przeładowczy, ale ja k o  handlo­
wy punkt rozdzielczy i naprjawdę 
ważny punkt na szlaku handlowym.

W iem y, że byłoby to —  powiedz­
my otw arcie  —  w pewnym wzglę­
dzie uprzyw ilejow aniem  Gdyni. W ie 
my również, że jakiekolw iek  p re fe ­
re n c je  dla kapitału  pryw atnego są 
dla m entalności etatystycznej ( ja k  
również i rad ykalistycznej ) dowo­
dem słabości kapitału . P rzy  te j o-

Ж € и € й й и ж е п й &  I *  о й  s k i

w e w n ę t r z n e  i  ж в ^ г в я / с ж я е

S tan  długów państw a polskiego w się  w Polsce zagranicznych pożyczek

pryw atne w porcie są po

być
Rez tych kapitałów  n ie  mo- 

Prawdziwego rozwoju żadne
‘Ćn0W e> * .  a'-a jace " !-
e młodzi*

“itne un/maga-ją dla sieb ie  
• °àpowicdnich warunków,

•obotm c odnego łożyska, w którem  mógl- 
własciw "Tnąc bezpiecznie w artki nu rt 

loowier n ęfesów światow ych. A n u rt ten 
lją  się portowem je s t  nietylko
obo<Wią2K «ci, ale w dodatku również b ar- 
idzi żadni kapryśny, I dlatego też owo ł o  
ma wsze Ko t r u n k ó w  musi być tak  skon- 
teln°ści- ^ane by w oczach kap ita listy  i 
iżo pow JPca (imputa dostateczną rękojm i*  
paków  7; ^ czeń stw a i rentowności.

^  * apitału pryw atnego w Gdyni

dniu 1 października roku ubiegłego 
przedstaw iał się n ast. : zadłużenie 
u-eimiętrzne Skarbu  państw a w po­
równaniu do stanu przed rokiem  
wzrosło z 1,7 m iljardów  zł. do 2,1 mi 
ljardów  zł. Pożyczki em isy jn e wzro­
sły o b lisko 0,4 m iljard y  zł. do kwo­
ty  ponad 1,7 m iljardów  zł.

N a inne długi w ew nętrzne przy­
pada 0,4  m iija rd a  zł., w tem  na bez­
procentowy kred yt w Banku Pol- 

i skim  90 m iljonów  zł., k tó ry  w końcu 
roku ubiegłego uległ zm niejszeniu o 

!10  m iljonów  zł.
N ależy zaznaczyć, że w okresie od 

1 k w ietn ia  roku ubiegłego do 31-go 
m a ja  r. b. M in isterstw o Skarbu prze 
prowadza konwersję, znajdujących

dolarowych na JrVz% pożyczkę wc 
wnętrzną.

Długi zagraniczne Skarbu  perń- 
stwa zmniejszyły się o blisko 290 mi 
ljonów zł. S tan  zadłużenia em isy jn e­
go w ynosił 548,9 m iljonów  zł., wobec 
743,6  m ilj. zł. przed rokiem .

D ługi wobec rządów państw  ob­
cych zmniejszyły się o 165 m üj. zł. 
do 1,7 m iljonów zł.

Zadłużenie wobec rządu Stanów  
Zjednoczonych A. P . wynosi ponad 
I m iljard  zł., wobec F r a n c ji  —  0,4 
m iijard a  zł., i wobec W ielk ie j B ry ta  
n ji  —  0,1 m iija rd a  zł.

D ługi polikw idacyjne u trzym u ją 
s ię .n a  poziomie 0,3 m iijard a złotych.

orGm może stać  przedew szyst-

„Pepege66 n a d rogach  rozwoju  
Fabryka rozszerza swa produkcie, inwestycje i wywóz

zam orski. Piszem y 
dlatego, że dziś niem a

' />(* Pta лгипК(^ .  B ra k  tych w arun- 
*W jj j.^ b il iz a c y jn y c h  dla kapitałów  

fd an yc'h wszedł ju ż  w okres p er­
ki6*1 , iM ^ V v , zakrzepł. S tan  d zisiejszy

nhl‘ -e 4 h nie d a je  “ dnych a tra k '  
? u Poszukującego lokaty ka-

LMICTWf
lA N lC A i

0 1  8 9 ®

tego, V  dla
:zęd®ć- Ь  2 k ra ju , a]e w dodatku
«aędnoe гуПа być niemożUwy i dla tych

.000 z 0 \ siębiorstw, k tóre w Gdyni swo- 
W' e 0 7,i I \ytpita,y inw estow ały przed laty. 

otrzynw ciągu ostatn iego okresu utrw a- 
[ J - l Polityka kontyngentow a, pow 
Ajt arje ry  dewizowe, nastąp ił roz

Шя Л  \ / L  ôrmalności b iurokratycznych 
I ł l  Y L , trar№akcj ach im port owo - eka- 

Вл 'Vyctl- D ecyzja w tych  w szyst- 
^  sprawach, decyzja w dużej m ie- 
S ^ y s k u  łub strac ie  na poezcze- 

tran zakcji, spoczywa jednak  
■ *1 scentralizowana w sto-

w arunkach nie może być 
J  o powstaniu w Gdyni dyspo- 
W ndlowej, skoro zależna je s t  

°<1 początku do końca ta k  ściśle 
ysPozycji ad m in istracy jn e j. W 

^  Warunkach, że wzrostem  obro- 
P^ez port gdyński, raczej fito- 

Dzi cz u J e pray pływ dyspozveyj
9 Ые&> 1 Jr„> ,U zamorskiego, aniżeli powo- 
ustra n iiasto  portow e. W ięce j
idowod11.1 _̂ e, lękać się  należy, że może na- 

0 ■ odpłyy, g Gdyni tych przed-
J°*or8tw, które nie są związane z 

âa trwałą inw estycją. I  nic
>ne L  tem nie było dziwnego, gdyby 

lrub i ̂ n  Ł f 2ny ^aP itał pryw atny przełożył
ja*p  J - - -  — — -

*Ve,1Szego

W num erze naszego pism a z 
dnia 22 b . m. pisaliśm y o pogło­
skach, wedle k tórych szereg objek- 
tów f a b o ’cznych firm y  „P epege“ wy 
staw iono jak o b y  na sprzedaż przy­
musową.

Ja k  się dow iadujem y, pogłoski te 
są w ynikiem  a k c ji kilku konkuren­
cy jn ych  fa b ry k  wyrobów gumo­
wych, k tó re  swą szkodliwą działalno 
ścią  dążą do unieruchom ienia zakła­
dów „P ep ege“ . K onku rencja  pra­
gnie tym  sposobem uniknąć współza 
wodnictw a fab ry k i o n iezm iernie róż 
norodnej produkcji, reprezentow a­
n ej przez zakłady „P epege‘\

Należy podkreślić niew łaściw ość 
ta k ie j a k c ji, szczególnie na tle opi­
n ji, wypow iedzianej przez czynniki 
o fic ja ln e  podczas zwiedzania zakła­
dów „P ep ege“ przez pp. dyrektora 
Izby Przem ysłow o-H andlow ej w Gdy 
ni dr. J .  Kulikow skiego, naczelnika 
wydziału przemysłowego urzędu wo­
jew ódzkiego pom orskiego p. B arci-

szew skiego, prezydenta m. Grudzią 
dza p. W łodka i in.

Stw ierdzono m ianow icie, że fab ry  
ka „P epege“ rozw ija  swą produkcję 
w sposób zadow alający, czyni nowe 
inw estycje  i zyskuje możliwości dzia 
łalności eksportow ej. Zkolei zwróco 
no uwagę na pomyślny rozwój pro 
dukcji obuw ia gumowego, tan ieg o  o- 
buw ia skórzanego i in. artykułów  
Pozatem  podkreślono wysoki gatu­
nek produkowanych przez „Pepege 
opon rowerowych.

Prócz powyższego poruszono rów ­
nież znaczenie soc ja ln e  uruchom ie­
nia fab ry k i „P epege“ . Zwrócono 
szczególną uwagę na zatrudnienie 
1.500 robotników  w okresie  sezono­
wym, pomimo szeregu trudności, na 
ja k ie  zakłady w sw ej działalności na 
potykały. W reszcie stw ierdzono ko­
nieczność utrzym ania fab ry k i w ru ­
chu co n a jm n ie j n a  poziomie obec­
nym na cały czas trw an ia  umowy z 
firm ą  A rdal, t . zn. do 1-go stycznia 
1942 r.

k az ji w skazuje się n ieraz na dawne 
czasy, w których kapitał działał sa­
modzielnie, bez pomocy państw a.

P ijagnęlibyśm y dlatego wskazać 
na dwa porty na B ałtyku , k tóre pow­
stały  rów nież „sztucznie“ , ja k  Gdy­
nia.

P ierw szy — to Petersburg, budo­
wany przez P io tra  W ielkiego dla 
zbliżenia R o s ji do Europy, tw órcę 
sloganu o „oknie na świait“ . Myśmy 
budowali Gdynię, na piasku, P iotr  
W ielki budo wal P etersbu rg na bło­
tach. Gdynia je s t  na cyplu Polski —  
P ete rsb u rg  stan ął na cyplu R o s ji. 
Motywem fundam entalnym  Gdyni 
były względy m ilitarn e  —  motywem 
fundam entalnym  P ete rsb u rg a  były 
względy ad m in istracy jn e . Ale stw a­
rz a ją c  w P etersb u rg u  stolicę, dał 
P io tr  W ielki handlowi portowemu 
podłoże egzy sten cji przez to choćby, 
że dbał nietylko o techniczne na ów­
czesną m iarę  zagadnienia portu, ale 
osobiście wpływał n a  w ytw orzenie 
dobrych stosunków pomiędzy kap ita  
nam i statków  a kupiectw em  porto­
wem. .

D rugim  portem , k tórego rozwój 
zwuązany je s t  z in g eren c ją  państw a 

je s t  Kopenhaga. Przez 250 la t by 
ła m ałą przystanią  rybacką, mimo 
swego św ietnego, „natu ralnego“ po­
łożenia. D opiero p rze jście  z pod w ła­
dzy duchownej do kró lew skiej, a 
przedew szystkiem  nadanie *kupiec- 
twu kopenhaskiem u monopolu na 
handel zagraniczny w 1S w ieku, 
stworzyło z n ie j to k  potężny ośrodek 
handlowy, k tóry  p o tra fił doprowa­
dzić do s ta rc ia  z H anzą i zwyciężyć

J4-
A  znów z h is to r ji  H anzy wiemy 

że ten pochopnie nazyw any „natural 
ny“ b ieg  rzeczy wyw alczany był 
mieczem, przekupstwem  i podstępem. 
Czem się  dało. N ic się n ie  staw ało 
samo, w szystko m usieli zrobić lu­
dzie, jed n i domatsać się , drudzy 
decydować.

D zisia j środki w ym agania są b a r­
dzo ograniczone. Jedynym  orężem  
petentów  pozostały tylko m em orja- 
ły. M em orjały , tekturow e rapiery  
szerm ierzy o uhandłow ienie Gdyni 
napotykają jed n ak  na tw ardy pan­
cerz centralizm u, strzegącego zazdro 
śnie źródeł dyspozycji gospodarczej. 
D latego mamy w ielkie w ątpliw ości, 
czy w  dzisiejszych w arunkach is t­
n ie ją  rzeczyw iste szanse na dal-szv, 
gospodarczy rozwój Gdyni- i może­
my tylko w yrazić obawę, by stan  
tego „natu ralnego“ z przeszkodami 
rozwoju nie przedłużył się w okres 
znany przed w iekam i ry b ack ie j K o ­
penhadze.

O swe да.

„Wyjaśniona sytuacja 
w istotnych punktach“
W ciągu d rugiej połowy lu­

tego odbywały się  w W arszaw ie 
rokow ania polsko-gdańskie w sp ra­
wie kontyngentów  towarowych.

W wyniku tych rozmów', podpisa­
no onegdaj k ilka protokułów, m a ją ­
cych obowiązywać do 1-go w rześnia 
1939 r., a w y jaśn ia jący ch  sy tu ację  
w j e j  n a jb ard z ie j istotnych  punk­
tach.

Spadek sumy 
weksli zaprotestowanych
W edług danych G. U. S ., liczba we 

ksli zaprotestow anych w styczniu 
r. b. w yniosła 162.590 sztuk, co w po 
rów naniu z m iesiącem  poprzednim 
w ykazuje spadek.

Rów nież sum a w eksli zaprotesto­
wanych uległa zm niejszeniu , a  m ia­
now icie z 22.033 tys. zł. w grudniu 
roku ubiegłego do 19.690 tys. zł. w 
styczniu r. b. N atom iast w porów­
naniu do analogicznego m iesiąca  ro 
ku ubiegłego, sum a w eksli zaprote­
stow anych w styczniu r. b. wykazu­
je  w zrost o 2,2  tys. zł.

Je ż e li chodzi o poszczególne m ia­
sta , to n a jw ięce j w eksli żaprotesto- 
wano w W ai’szaw ie, a  m ianow icie na 
sumę 4.561 tys. zł., następnie Łodzi 
—  2 .038  tys. zł., K ielcach  —  1.483 
tys. zł., Poznaniu —  567  tys. zł., 
Lwowie —  518 tys. zł. i K atow icach 
422  tys. zł.

Kurator państwowych 
pól górniczych

(R e )  Radca M in isterstw a Przem y 
słu i Handlu p. Tadeusz Kuczyński 
został m ianow any kuratorem  pań­
stwowych pól górniczych.

T ak ą  w iadom ość otrzym aliśm y 
w czoraj. —  K u ra to r  państw ow ych 
pól górniczych. Cóż to za nowa fu nk 
c ja ?  Państw o wprawdzie posiada wła 
sne pola górnicze. M a szyby n a fto ­
we, ma kopalnie węgla itp.

A le to w szystko zn a jd u je  się w 
zawiadywaniu ju ż  istn ie jący ch  urzę 
dów, a  przytem  —  ja k  słychać —  
nowy k u rato r m a urzędować w W ar 
szawie.

Czyżby więc chodziło tylko o jesz-

Nadmierne ор&Мо&шШе р о М №  йошШ ма
wywołać m oże zastój w obrotach

- ^ a JaN‘iep}‘iej1sz '1Sk0’ da;iące £>'a ra n c i<? spraw  
o dale^.^Avcij załatw iania szeregu licz-

1 uciążliwych form alności po- 
L .  е£2Уatencję  w m ieście, k tóre
i 4 !  s
H i

jeszcze uciąz-

do W ? ЛН
sk a° ______ -__ _ ___

гЛ *4 ,; ja łow ość dyspozycyjna
formalnościiwwa o  U 4>Szeirii 

sbawy ? j  i . , _ 
ewnieftW ^  asnie dlatego, że wspom niana 
W dzisiejszego handlu zagra-
— ' ’ Pierw iastka adm inistra-

ścisła, pow staje w

«to. SW j j  , .
h^iek P° %jn ? Płerw iastka adm im stra-

M i/f-0 ś c i s ł a ,  p o w s t a j e  w
a № * Słеп, г* d°  G d y n i  n i e z w y k l e  c h a -  
nie ^  b«V^ - ^ t y ^ z n y  p a r a d o k s ,  ż e  c h c ą c

Ski C z y ^ i, щ * 1'  kapitał prywatny do Gdy 
:u, Arm)' jlkVj eziJ wpierw wprowadzić do 

-w ctj^edziK âydującą biurokrację. Gdyby 
p f i W  1 Państwowego In sty tu tu  

or .owego była w Gdyni, gdyby
l(4nUi;ni się główne b iu ra

ynoich
owyeh,

Druż>“n>»[

Rządowy p ro jek t ustaw y o podat- 1 
ku obrotowym  zm ierza do opodatko­
w ania przedstaw icieli handlowych 
(agentów  handlowych) na zupełnie 
nowych podstawach. Zm iany, ja k ie  
p ro jek t te n  przew iduje, mogą pod­
ciąć działalność przedstaw cieli han­
dlowych, co w praktyce miałoby ro­
zległe konsekw encje. Zakłóciłoby m ia 
now icie .obrót tow arow y w ew nętrz­
ny, zdeform owałoby nasze kontakty  
handlowe z zagranicą, nie przynosząc 
wzam ian żadnych korzyści Skarbow i 
państw a. ■

Z agadnienie to ma ch arak ter 0- 
gólnogospodarczy.

W  myśl obecnie obow iązujących 
przepisów, przedstaw iciel handlowy, 
rep rezen tu jący  firm ę  kra jow ą lub 
zagraniczną, spłaca 6-procentow y po 
datek obrotowy od sumy prow izji. 
J e s t  to staw ka najw yższa, ja k a  je s t  
stosow ana w podatku od obrotu. Wy 
ja te k  od w spom nianej zasady obli­
czania podatku na podstaw ie prow i­
z ji , zachodzi tylko w. wypadku, gdy 
t. zw. pośrednik handlowy reprezen-[[,-• — у się giowne uiura 1. lw. ■

sJ i  dewizowej, gd j’by Gdynia tu je  firm ę  zagraniczną, nie op łacają

cą w Polsce podatku przemysłowego, 
posiada w konsygnacji je j  tow ary. 
Uznano bowiem, że byłoby to podro­
żeniem  obrotu, gdyby agen t m usiał 
płacić podatek od pełnych kw ot obro 
tu towarowego, zam iast od prow i­
z ji. D latego też obow iązująca ob ec­
nie ustaw a ustaliła , że zasada opo­
datkow ania od obrotu nie ma zasto­
sow ania, gdy przedm iotem  pośredni­
ctw a są surowce lub . półfabrykaty , 
niezbędne dla rozwoju ro lnictw a lub 
przemysłu krajow ego.

N aruszenie te j zasady odbiłoby się 
n iekorzystnie na in teresach  gospo­
darczych k ra ju , bo gdyby podatek po 
bierano od pełnej kwoty obrotów do­
konanych przez agenta, wpłynęłoby 
to na podrożenie podstawowych su­
rowców i półfabrykatów . Cena ich 
wzrosłaby o różnicę podatku.

W spom niany przez nas projekt rzą 
dowy przew iduje jedn ak opodatkoun  
nip pośredników  handlowych  —  od 
pełnego Obrotu towarowego w wy­
sokości 1,4 proc. lub 1,7 proc. P rze­
k re śla  zatem  stosowaną do te j p'oi v 
zasadę.

Gdyby p ro jek t ten został zrealizo-1 
wany i gdyby przedstaw iciele firm  
zagranicznych, zaop atru jący  rynek 
nasz w’ nieodzowne artyku ły  im por­
towe, m usieli opłacać podatek w te j 
sam ej wysokości, ja k  kupcy, sprze­
d a jący  na rachunek własny —  a za­
tem  w wysokości 1,3 —  1,7 proc. od 
pełnego obrotu towarowego —  nasu­
nęłyby się poważne w ątpliw ości, czy 
w tych warunkach możliwe byłoby 
istnienie wielu z pośród placówek a- 
genturowych w Polsce.

Byłoby to w  skutkach dla aparatu 
gospodarczego pod każdym względem 
błędne, gdybyśmy przez wadliwe po­
sunięcia podatkowe, pozbawili ten  
ap arat tak  nieodzownego instrum en 
tu pomocniczego, ja k im  je s t  praca 
przedstaw icieli handlowych. U cie r­
piałby na tem  nasz handel zagran i­
czny i bodaj w w iększym  jeszcze sto 
pniu zbyt w łasnych artykułów  prze­
mysłowych. ja k  i rozwój obrotów we 
w nętrznycli, przez co tempo po-
•>.... .....  ! .  • ‘.ч га ’.п.й uległoby za-

al.

cze jeden e ta t'

G i e ł d a
WALUTY I DEWIZY

Na w C-7-0 r a vsz e m zebraniu giełdy w a­
lutowo - dewizowej w Warszawie ten­
dencja dla dewiz była utrzymana, przy 
obrotach średrtich. Notowano: Amster­
dam 295,30, Bruksela 89.50, Londyn 26.47 
Nowy Jork 5.26,88, Nowy Jork-Jtabel 
5.27,13, Oslo 132,85, Paryż 17.27, Praga 
18.50, Sztokholm 136.45, Zurych 122.60, 
Banlk Polski płacił za dolary amerykań­
skie 5.24, kanadyjskie 5.23.50, floreny 
holenderskie 294.30, tranki francuskie 
17.07, szwajcarskie 122.10, belgi belgii 
ekie 89.25, funty ongielskie 26.38, pale­
styńskie 25.95, guldeny gdańskie 99.75, 
korony czeskie 16.40, duńskie 117.60, nor 
weekie 132.30, szwedzkie 135.80, liry 
włoskie 20.80, szylingi austlrjackie 90, 
marki fińskie 11.2 5,nienńeckie 102, sre­
brne 115.

AKCJE
Na rynku akcyjnym tendencja była 

mocna, zwłaszcza dla metalowych. Więk 
ezych obrotów dokonano akcjami Ban­
ku Polskiego. Notowano: Bank Polski 
112, imienne 111,25, Cukier 36.50. Węgiel 
32.25, Lilpopy 63.50 — 64, Modrzeiów 
14, Norblin 79 — 78 — 78.50, Ostrowiec 
56,75 — 57, Starachowice 39,85.

PAPIERY PROCENTOWE
Dla papierów procentowych tenden­

cja była zwyżkowa, zwłaszcza dla po­
życzki 3 proc. inwestycyjnej. Większych 
obrotów dokonano 4 i pół proc. we­
wnętrzną. Notowano' 3 proc. inwestycyj 
na I em.' 83.63 — 83.88, serja 93, II em. 
83.88, serja II em. 95, 4 proc. dolarowa 
4320 — 43.25, 4 proc. konsolidacyjna 
68 — 68.25, drobne odcinki 68, -1 1 pół 
proc wewnętrzna 66.25, drobne odcin­
ki 66, 5 proc. konwersyjna 69.25. 5 pr >c. 
kolejowa — 67.50, 8 proc. oblfigacje bu- 
dowlane BGK I em. 93, 5 proc. obligacje 
konwersyjne Polskiego aBnku Komuna! 
nego II em. 70, 4 proc. .ziemskie 55.75  ̂
4 i pół proc. ziemskie 63.25 — 63.75, э 
proc. W arszawy stare 74.75 — 75, 5 pr. 
Warszawy z 1933 r. -— 70.75, 5 proc. 
Warszawv z r. 1936 — 72.75, 5 proc. Lo­
dzi z r. 1933 — 63.75 — 64, 5 proc. Piotr 
kowa z r. 1933 — 60 60.25.

Na giełdzie zbożowej notowania be* 
zmian.

POZAGIEŁDOWE 
KURSY WIECZORNE 

Dolarówka 43.25.
Inwestycyjna I em 83,88 
Inwestycyjna II cm. 83,88 
Konsolidacyjna 68.

I 4 i  pół proc. Poż. Wewn, 66.

I-
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Wystawy w  „ Z o c f t ę c i e “
Wvo+ •»nnr ... _ ______  • i . . _W ystaw y w Zachęcie pray sparza ją  

często w iele kłopotów krytykow i i re 
eenzentowi, k tóry  chciałby fachowo 
omówić każdą nawą w ystaw ę w „ P a ­
łacu“ przy pl. M ałachow skiego. W y­
staw y te  czasem  są ta k  słabe i tak 
bezbarwne, że trudno naprawdę 
powiedzieć coś o n ich  zdecydowanego 
i stanow czego krytykow i, k tóry  nie 
chce p isać banalnych pochwał, ani 
też na wzór recenzenta z przed pięć­
dziesięciu laty, opisyw ać lite rack ą  f» 
bułę obrazów, np. w tym  rodzaju : że 
„obraz" znanego naszego m istrza, 
p. X . X . przed staw iający  dram at w 
hotelu pokazuje nam  w ielkiego psy­
chologa ( ! ) ,  znającego n a jc ie m n ie j­
sze zakam arki ( ! )  duszy ludzkiej, a 
przedew szystkiem  duszy zdradzonej 
kob iety", etc., et'c.

D ziś krytyk  m usi patrzeć na obraz 
czy rzeźbę, ja k o  na pracę a rty sty  
fachow ca, k tóry  „um ie" namalować 
obraz lub w yrzeźbić głowę lub po 
stać  ludzką. Ju ż  to dawno .temu, k ie ­
dy kry ty k  S tan isław  W itkiew icz na­
pisał w sw ej książce „Sztu ka i k ry ­
tyka u n as", że obraz, przed staw ia ją­
cy „Zam oyskiego pod B yczyn ą", czy 
„K aśkę, kopiącą rzepę", będzie o  tyle 
dobry, o ile będzie dobrze nam alo­
wany. T y tu ł albo fabu ła  literack a 
nic nie znaczą w dziele sztuki —  i o 
ile praca a r ty s ty  będzie nieudała,—  
nic n ie  pomoże ani tytu ł, an i treść, 
f w łaśnie rola krytyka czy recenzen­
ta  plastycznego polega na tem , by 
wykazał fachowo zalety i błędy dzie­
ła sztuki. T ak  samo ja k  tan iec, mu­
zyka i a rch itek tu ra , —  m alarstw o i 
rzeźba tw orzone są na elem entach 
technicznych, których żaden a rty ­
sta  lekceważyć nie może, je ś li  chce, 
aby jeg o  praca zaliczona została do 
dzieł sztuki. W  współczesnej sztuce 
technika, t. j .  sposób, w ja k i  swe 
dzieło tw orzy arty sta , je s t  zasadni­
czym w arunkiem  pracy artysty czn ej 
i „ a rty s ta " , k tó ry  n ie  m a wiedzy i 
poczucia tego sposobu, n ie  je s t  a r ­
tystą .

Oglądam cz"sto w ystaw y w Z a ­
chęcie i, n iestety , m usiałem  w yrobić 
sobie złą o nich op in ję. Możliwe, że 
z powodu czysto, bo co k ilka tyrrodni 
zm ienianych w ystaw , na których 
pokazują swe prace w kółko jed n i i 
ci sam i a rty śc i, w yrobił się pewien 
bardzo niski, o małych wymopach e-

stetycznych, szablon, k tóry  zwolna 
wchodzi w m arazm  i niedołęaiwo. 
Z darzają się  i w „Z achęcie" w ysta­
wy in teresu jące , ale b y w ają  to prze­
ważnie w ystaw y artystów  obcych lub 
wystaiwy retrospektyw ne zm arłych 
m alarzy polskich.

Gdy „Z ach ęta" urządza t. zw. wy­
staw y bieżące lub słynne również 
„kolekcje p rac" ( ! ) ,  w ie je  z tego 
w szystkiego ja k iś  zaściankow y za­
duch i tępota. B o  po sum ień nem zba 
daniu, każdy uczciwy a  fachow y kry  
tyk musi postaw ić pytan ie, czemże 
lepszem od „bieżących" w ystaw  w 
Zachęcie są w itryn y  z obrazam i skle 
pów z tand etą m alarską (kop je  z 
pocztówek) na Nowym Św iecie, M ar 
szałkow skiej lub K rak . Przedm ie­
ściu.

O becna w ystaw a w Z achęcie n ie  
wychodzi poza poziom com iesięcz­
nych m iernot i banalności.

W ystaw a „zbiorow a" prac ( ! )  W. 
Ja s iń s k ie j, ja k  ją  skrom nie Zachęta 
ogłasza w katalogu, je a t  „zbiorem " 
nieporozum ień m alarskich . N ic nie 
mam osobiście  przeciw  tem u, gdy 
zamiłowane w m alarstw ie dyletantki 
zab aw iają  się w sobotę popołudniu 
lub niedzielę m alarstw em , ale nie 
rozumiem, dlaczego zaraz Zachęta

ob jaw ia gotowość pokazania ich na 
widok publiczny w niedalekiem  są­
siedztw ie sali, gdzie m ieszczą się  o- 
brazy G ierym skich, Chełm ońskiego, 
Podkow ińskiego, M ate jk i i Ju lju sz a  
K ossaka.

P race  Adam a B unscha, tego pol­
skiego Cormona są zbyt p re ten s jo ­
nalne, bom bastyczne i „w ielk ie", a- 
bym ośm ielił się om aw iać je  tu ta j na 
ser jo . I  muszę szybko p rze jść do dwu 
„kolekcyj p ra c " (znów  k o le k c je ): 
B ron isław a Kopczyńskiego i M ar ja - 
na Trzebińskiego. Każdy, kto cokol­
wiek w idział w św iecie i posiada 
trochę artystyczn ego sm aku, musi 
przyznać, że podobne „w idoczki" wię 
ce j n ad ają  się  do n ak le jen ia  na pu­
dełkach z czekoladkami i bonbonam i, 
n iż na w ystaw ę w in sty tu c ji o pre­
te n s ja ch  artystycznych.

W m aw ia się  we m nie, że cenię ty l

„Białe szaleństwa“  w Krynicy
N asza b ia ła  s to lica  pow oli prze- P o śn iegu  je ź d z ić?  Po co? 

suw a s ię  na w schód. Pow oli, pom a- na w pow ietrzu la ta ć . 40 —  50 
lutku w ielk i sezon zimowy łączy  —  d rob nostka . J a k  sobie człel 
s ię  w jed n o  p o jęc ie  z K ry n icą . p atrzy  na tak iego  lecącego w 

B o K ry n ica  to  cudow ny w yn ala- | w ietrzu  w a r ja ta  i pomyśli sc 
zek. M asz urlop w zim ie. D okucza że sam  to  kied yś ro b ił i że dzi
c i tro ch ę  reum atyzm . Gdzie je c h a ć  ju ż  n ie  m u si __  to  jak o ś si?
na k u ra c ję , aby  jed n o cześn ie  przy- [ p rzy jem n ie . N iech  inni się  te i 
je m n ie  od począć? N a tu ra ln ie , do ' chę potłu ką.

ko m odernistyczne m alarstw o fra n -  У , JeÖ na. z / ^ p ięk n ie jszy ch
eu skie. Otóż nrc*™ . n* w yciecz? k n a rc ia rsk ich . S p acerek

K ry n icy .
C hcesz je c h a ć  na  n arty , żona m u­

si kurow ać serce . C h cie lib y ście  r a ­
zem w y jech ać , św ie tn ie , je d z ie c ie  
do K ry n icy .

A  że tam  w szyscy zacz y n a ją  my­
ś le ć  k a te g o r ja m i n a rc ia rsk ie m i, że 
kto m a ręce  i nogi, przypina n a r­
ty , to do tego w pierw szym  rzędzie 
p rzy czy n ia ją  się  b a jeczn e  tam te jsze  
te ren y . T a k i m arsz na  n artach  
przez H oryszow ski, L ackow ą, D zie- 
lec, Ł am , C zerteż i z pow rotem  —  
to  chyba je d n a  z n ap iękn ie jszy ch

VTecéx
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cusflcie. Otóż proszę, na dowód praw ­
dy, niech ktoś spróbu je zaw iesić parę 
„widoczków" tych dwóch m alarzy np. 
Przy „A ltan ie " A leksandra G ierym ­
skiego w te jż e  sam ej Zachęcie, a  za­
pozna się  z „e fek tem " i zrozumie 
różnicę. Byw a bowiem m alarstw o i 
m alarstw o.

Tytus Czyżewski.

przez Jaw o rzy n ę , R unek, P u stą  
W ielk ą  do Ż egiestow a z zatrzym a­
niem  w k n a jp ce  koło dw orca —  też 
w cale  p rzy jem n a eksp ed y cja , żeby 
m alu czcy  zaś nie byli zbyt w ie lk ie ­
go m niem ania o sobie i sw o je j je ź - 
dzie na  n a rta ch , wybudow ano w 
K ry n icy  skocznię. Na n ie j pokazu ją  
m istrze , co z n a r t  m ożna wydobyć

Krwawa zabawa w szkole powszechnej
I  osoba xabita,  3 6  rannych

N iezw ykle krw aw y ep ilog m iała  
zabaw a w szkole pow szechnej przy 
ul. M ickiew icza 7 w Łodzi, zorga­
nizow ana przez K oło ro d zicie lsk ie  
w ub. n ied zielę.

Na pożegnanie k arnaw ału  przy­
było do gm achu szkoły około 500 
osób. B aw iono się  niezw ykle hucz­
nie, przyczem  n ie  żałow ano sobie 
alkoholu .

Około godz. 4 -e j nad ranem  wy­
n ik ła  b ó jk a  m iędzy dwoma m ężczy­
znam i. U czestn icy  zabaw y podzie­
lili  się  w n et na dwa obozy i w k rót­
ce doszło do fo rm a ln e j b itw y w 
gm achu szkoły i na dziedzińcu. P o­
szły  w ru ch  rew olw ery, noże, ka­
ste ty , k rzesła  i stoły .

K re s  b ó jce  położyła zaalarm ow a­
na p o lic ja , k tó ra  otoczyła gm ach

K A P .  OL WITH O W ICKI

szkoły, za trzy m u jąc  w szystk ich  o- 
becnych . W  lokalu zastano 450  osób, 
w tem  189 kobiet.

W  pobliżu gm achu szkolnego zn a­
leziono zw łoki jed n eg o  z u czestn i­
ków zabaw y, 24-letn ieg o  H enryka 
T u rk a . N a dziedzińcu leżał nieprzy 
tom ny S ta n is ła w  M urow ański z r a ­
ną c ię tą  brzu cha. W  sta n ie  b ezna­
dziejnym  przew ieziono go do szpi­
ta la . Pozatem  przed h allem  szkol­
nym znaleziono trz e c ią  o fia rę  m a- 
sakry , B ro n is ław a  C yw ińskiego, z 
ran ą  k la tk i p iersio w ej. W  sta n ie  
b. ciężkim  przew ieziono go rów nież 
do szp ita la . C ięższych obrażeń do­
znało jeszcze  k ilk a  osób, ponadto 
27 uczestn ików  „zabaw y" zostało 
m ocno poturbow anych.

W  czasie  re w iz ji odebrano k ilk a ­

n aśc ie  noży sprężynow ych i rew ol­
w erów . W  gm achu szkolnym  zn ale­
ziono k ilk a se t b u te lek  po wódce.

Z atrzym ano 27 osób, k tó re  prze 
w iezione zosta ły  do urzędu śled ­
czego. W śród n ich  z n a jd u ją  się  
w szyscy członkow ie kom itetu  ro ­
dzicie lsk iego .

J a k  s ię  okazu je, sprzedaż a lko­
holu odbyw ała się  bez zezw olenia 
w ładz. Rów nież sam a zabaw a zor­
ganizow ana zosta ła  bez w iedzy in ­
sp ek tora  szkolnego.

N auka w szkole z o sta ła  p rzer­
w an a na k ilk a  dni, bowiem  w szyst­
k ie sa le  i urządzenia u leg ły  n ie ­
praw dopodobnem u zniszczeniu .

K ierow nictw o szkoły zostało  za­
w ieszone w urzędow aniu.

K ry n ica  n ie  p op rzesta je  na Ciepło, ] 
ta ch . T e ra z  wybudowano kolejkę ^Pofedimo 
Górę P arkow ą. P rzy  n ie j wspa! 
ły  to r  saneczkow y, którego tak И ł  V 
dzo w  P o lsce  brakow ało. Kto Wielki 
drugi p rze jed zie  s ię  n a  bobsleif?yatr Nar(Kj, 
a  je szcze  t r a f i  na  dobry rfniegi Ц **1 Polski; 
ju ż  będzie przysięg łym  w i e l b i ^  iodz. 8 
lem K ry n icy . Je ż e li  ju ż  nie г j* 
nych  powodów, to  chociażby 
w a r ja c k ie j jazd y . I  dlatego, o 
ja z d a  je s t  tem  przyjem niejsza-TesłT ^  } 
nie  trzeb a  san eczek  w RÓrę ta[*«&lr A łee«

2oda. I
n ie  trzeb a  san eczek  w górę 
czyć.y c . T,./ KUOX I

A  h ock ey ? N ie z a p o m n ia n o ^  MrficA 
nim . P oza K atow icam i, naj«w*etr 
nia lsze  zawody odbyw ają ®15i „
K ryn icy . No, a le  może dosyć o s^ erłJ * ° le ł« 
ta ch . Pom ów m y o k u ra c ji. Cw®»— ■ - *uc
tam  n ie  le cz ą ?  I  ja k  leczą.

N a złą przem ianę m ater 
je s z  słynn ego Zubera. Na 
i an e m ję  pom aga woda ze 
Jó z e fa , fiło tw inka działa zba*

В  E d S T’‘ -
N a złą przem ianę m aterji —

bI< S
___ ____ ____________  jm uV 'Q " 1 *
n ie przy ch orob ach  żołądka. 
by se rca  leczą w spaniałe  « ' { . j ,1 -
kw aso-w ęglow e i t . d. *„ак;с Club:

I  to  b a je cz n e  tło  k u ra c ji. Doły рос* " ' 1 
zasło n ię ta  od w schodu, zach Ä stytu(0Röod 
północy w ysokiem i wzgórzami, ^ jk iń s kiego 
kry te  w sp an iałem i lasam i EaWator
mi, podchodzącem i praw ie Р™* m' 
deptak. Gdy to w szystko p0 
śn ieg , gdy w ielkiem i płatam i Ło
rze d rzew a; każdy sp acer to 
cieczk a w k ra in ę  b a jk i. ...А ы » . n * -  

P o łączen ie  olbrzym ich  ПК» 1 
śc i k u ra cy jn y ch , sportow ych i ц Ц у к (Ctmîc - l i i '  oto m agnes,ry sty czn y ch  ---  ...„ o -----  - У
K ry n ica  śc ią g a  do s ieb ie  35.000 
dzi z c a łe j P o lsk i. A  ponieważ 
s ięg  p rzy ciąg an ia  z roku na W « -  Ргг( 
w zrasta , przeto  tegoroczny |£^"'ny ■ 
zimowy w  K ry n icy  je s t  ś w ie t n ie iV j? ł  W®» 
od zeszłorocznego. I  tak  bę^*ie .

L-”T 
<  ' ,Nle

roku na rok.

Złói  o fiarę  Jjuj* 

na Pom oc ZimoW%*fe.ïc*)”̂  
Konto P.K.O. 70201

T m  !■ i m  m  mii i ■ mi 111, m ........... т а — 1

Młodość nie radość
88)

Ju ż  p ierw szego dnia, kiedy to  J a ­
cek pow iedział mu przez te le fo n , że 
G oga nie była na obiedzie i n iew ia­
domo, kiedy w róci, og arn ą ł T ad eu ­
sza K opińskiego dziw ny niepokój. 
W ytłum aczył sobie, że niem a po­
wodu się  niepokoić, że pew nie za­
trzym ali ją  gdzieś u ja k ie jś  kole­
żanki, albo w ak ad em ji na w ykła­
dzie.

A le n aza ju trz  znowu. To sam o. 
Gogi niem a w domu. N ie wiadomo, 
kiedy w róci. P rzy  te le fo n ie  była 
tym  razem  słu żąca. K opiński znał 
rozkład dnia Gogi, w iedział o ja ­
k ie j porze może ją  zastać  w domu. 
K iedy i w porze obiadow ej Ja c e k  
orzekł, że niem a je j ,  T ad eu sza o- 
g arn ą ł lęk. Goga n ie ch ce  go w i­
dzieć. D laczego? Czyżby s ię  czegoś 
d ow iedziała? W ied ział, że to było­
by n a jg orsze . P raw d y pow inna się 
była w każdym raz ie  dow iedzieć od 
niego sam ego, z je g o  ust. Gdyby się  
dow iedziała od osoby trz e c ie j, z ra­
niłoby ją  to stok roć b ard z ie j. Ale 
czemu w takim  razie  nie chce się  z 
nim  w idzieć, czemu n ie  żąda wy­
ja ś n ie ń ?  W szystko w ydaw ało mu 
się  dziwne. M iał w tym  ok resie  b ar­
dzo dużo za jęć . P rób y  w tea trze , 
przygotow ania do p rem jery . Słucho 
w isko w rad jo . A ni chw ili w o ln e j. 
Gdy w rócił do domu, w szedł znowu

P o w i e ś ć

w k rą g  domowych kłopotów . P ie  
niądze na w pis A n ie lc i, ca ły  stos 
rachunków  do zap łacen ia  na  b iu r­
ku...

A le mimo tego naw ału p racy , 
za ję ć , obow iązków, m yśl o Godzę nie 
opuszczała go an i na  je d n ą  chw ilę. 
N ie ęhce z nim  m ówić. N ie pod­
chodzi do te le fo n u . N ie ch ce  go w i­
dzieć. D laczego?

U kład ał sobie, że/ będzie czekał 
przed je j  domem w porze, kiedy zwy 
k le  w ychodzi ranoj z domu. M iał 
w łaśn ie  zam iar to zrobić, a le  oka­
zało się , że próba zosta ła  naznaczo­
na o godzinę w cześn ie j, niż zwykle 
i m u siał p o jech ać prosto  do te a tru . 
C h cia ł w paść do n ie j w porze ob ia­
dow ej do domu. A le szybko w yper­
sw adow ał sobie ten  p ro jek t. Z asta ­
nie tam  ca łą  rodzinę. Ja c k a , pan ią  
T om icką. I ta k  n ie  będzie m ógł z 
n ią  mówić.

A może je s t  ch o ra ?  Może coś 
przed nim  ukryw a? Może m u sia ła? .. 
Przypom niał sobie je d n ą  rozmowę 
z Gogą. O pow iadała mu o sw o je j 
p rzy jac ió łce  B ron ce , o tem , że m u­
s ia ła  s ię  poddać zabiegow i, i że 
ukryw ała to  przed tym  człow ie­
kiem , bo on m iał żonę i mógł m leć 
p rzykrości, gdyby ta  h is to r ja  wy­
szła na ja w . Goga m ów iła w tedy 
Tadeuszow i, i e  to  zupełn ie n atu ­

ra ln e , B ron ka ukryw a przed swo­
im  p rzy jacie lem  taką  rzecz. Ona, 
Goga zrobiłaby  to sam o. N igdyby 
mu tego nie pow iedziała. A  w ięc 
to  napew no to. T ad eu sz K op iński 
poczuł się  nag le  bardzo źle. N a sa ­
mą m yśl, fte Goga może z je g o  po­
wodu c ierp ieć , robiło  mu się  s tra sz ­
n ie. M usi s ię  z n ią  zobaczyć. I  to 
za w szelką cenę. A  może sam a się  
do n iego odezw ie? Może pognie­
w ała s ię  na  n iego o ja k ie ś  
głupstw o i przełam ie sw ój gniew . 
C h cia ł ju ż  naw et zadzw onić do J a c ­
ka  i spytać go. d laczego Goga u kry­
w a się  przed nim . A le byłoby mu 
n iep rzy jem n ie  w ta jem n iczać tego 
m łodzieńca w je g o  intym ne sp ra ­
wy. M ógłby praw ie być je g o  o jcem .

Tego w ieczoru w ró cił do domu 
koło d z iesią te j, w yjątkow o zmęczo­
ny i zdenerw ow any. Gogi n ie  w i­
dział ju ż  od tygodnia. Przez o s ta t­
nie dwa dni w cale  się  do n ie j n ie 
odzywał. Czuł, że to je s t  beznad ziej 
ne, bo nigdy je j  d la  niego nie było 
w domu. W  teaitrze m ia ł ja k ie ś  
p rzykrości. N aw ał p racy , żona przy 
w ita ła  go z rad ością . B y ła  szczę­
śliw a, że w  c iąg u  o sta tn ieg o  tygo­
dnia przebyw ał w ięce j w ieczoram i 
w domu.

—  Może zerw ał г  tą  sw o ją  przy­
ja c ió łk ą , o k tó re j s ły s z a ła m __my­

ś la ła  —  tak , z pew nością zerw ał... 
n a jm ąd rze j z m o je j s tro n y  je s t  
p rzeczekiw ać. P rzecież  nie ma dwu­
dziestu la t. Znudzi mu s ię  w krótce 
ten  ca ły  rom antyzm  i zawsze w ró­
ci tu , do domu. Do żony i dzieci.

Tadeusz w szedł bez sło w a do ja ­
d aln i. żona sied zia ła  przy sto le  
cerow ała sk arp etk i. N ie zw rócił w 
te j chw ili uw agi na je j  zaczerw ie ­
nione, zmęczę,ne oczy i zm iętą 
tw arz. Na je j  widcik poczuł coś w 
rodzajoi gniew u.

A w ięc tak  m a być ju ż  zawsze. 
Żona c e ru je  sk arp etk i p rzy  sto le  w 
ja d a ln i. D zieci obok śp ią . P ra ca , 
p łacen ie  rachunków ... Z Gogą by­
łoby in a cz e j... O na je s t  m łoda. P o­
dróżow aliby razem , o g ląd a li p iękne 
rzeczy. M ój Boże... eoby to  było za 
życie. A le Goga n ie  ch ce  go ju ż  
znać...

N a dom iar złego, pani M a r ja  nie 
sp ostrzeg ła , w ja k im  je s t  hum orze, 
tylko zaczę ła  mu opow iadać ca łą  
m asę rzeczy.

P rzyszli dzi-siaj z gazow ni i chcie  
Ii kon ieczn ie zam knąć g az . P ow ie­
działa im, że pójdzie do gazow ni z 
prośbą, żeby rozłożyli n a  ra ty . P rze 
cież  w tym  m iesiącu  ju z  dwa razy 
p łaciło  s ię  ra ch u n ek  za  gaz. To 
niepodobieństw o.

N ie odpow iadał.
— Napijesz się herbaty?
—  N ie dziękuję oi. P iłem  ju ż .
—  Je s te ś  zm ęczony?
— Okropnie.
P rz y jrz a ła  mu e ię  uw ażniej.
—  M izern ie  w yglądasz. Ju ż  zno­

wu przyd ałby  ci s ię  odpoczynek.
A k cen t położony był ma słow ie 

znowu. M ia ła  na  m yśli zim ow e w a-

v : - w ,

kac je  w Zakopanem . Ani „
dzieci nie m ogli sob ie  na to роя^р^.^ -Zbjeg 
lić . a on je d n a k  w yjeżdżał. w?a“c

Nie zw rócił na j e j  ełow a zbytf> ^
uw agi. P o ch y lił głowę nad ..Śher

—  K lien tk i m i s ą  w hine moc -Sze
niędzy —  m ów iła  d a le j pa-ni 
ja  —  n ib y  te ra z  inajw iększy „Ty,’ ^
a w p ływ ają  g ro sse . M y ś la ła m .^a w piyw ają g ro sse , дау»и»— - лу 
będę m ogła so b ie  odłożyć na 
a tu mowy n iem a. * ’

z y fcr3 ^ 4 „ 3 a;" %
„Zv 

ttAJBLl 
mBUN

Tad eu sz ziew nął, n ie Prz 
ją c  ręk ą  ust. _ .

—  Położę się  d ziś w cześniej ^  
pow iedział, n ie p a trząc  n a  nią-  ̂ty Te a t

—  Je sz cz e  w pis J a s ia  n ic  z3®\ emjer<j nß  
ceny. T rzeb a  s ię  będzie konie 0̂ ^ 4 piątek 
p o starać  u m ieścić  go  n a
rok w szkole państw ow ej. Nie ot ; *  
sób p ła c ić  co m ies ią c  tak ich  ty-tuł^

—  Ja k o ś  to  będzie —  powie®  ̂ ; gra 
T ad eu sz w ro ztarg n ien iu .

—  Zawsze m ów isz jak o ś to *ce 
dzie... To nied obre przy*wyc*® оГаг ^ ac|’

pochy '0 ^  *ftafca .0 
'°vym

nie.
—  Co m ów isz ? 

n ieprzytom nie.
N ie odpow iedziała, y i v T   ̂ O li

nad now ą d ziu rą  w  s k a r p e t ^
P rzez ch w ilę  w  pokoju PaIV,^ j  1 1 î  n)~\v 

cisza . S ły ch ać  b y ło  ezeleet prz^ 4 Pp. Drobo 
canych  k a r t  gazety . _ <5/ Ÿ4skf0° ka’

—  W iesz,, p rz y tra fiło  m i do na
dziw nego —  zaczę ła  znowu P‘ i 
sza p an i M a r ja  —  *  “tem i j} pO W oi 
kam i to trzeb a  m ieć  św iętą  cierP W TI 
w aść. P rzy sz ła  ju ż  przeezło , '^ b e ! Dai  ̂
dzień tem u je d n a  p an n a do "Dota

B ard zo p rz y sto jn a . Poileciła aTtysiy
p anna P od horecka. W yb rała  . 
lusz. D ała  naw et zad atek . I  w1'  samą, 
s ię  n ie pokazała.  ̂ a j ,  цк1“лГ

& ^  Koma : 
S w e m ,
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p POGODA NA DZIŚ
naogół chmurna i miejscami 

i|je л-Г®5ас®' ®właszcza na północy 
' '-ifpto, przy umiarkowanych wia- 

‘wo * zachodnich i za-
'  . e). 'fi'10' !

ino kolej
n ie j wspa!
jr e g o ta k jr  w teatrach

к S S i f c  № « ™ т .a  bobsł-8 «tr N e ro jj^ .. н5Ь4г-_
)ГУ Śnieg, И*** PoUlri: ,Д а1» Dornt", 
m w ielbiÇJ^ ßodz. 8-ej wiec*, 
ill* n ie г  t  г~т. (O frid Saaki): »Pod *ar*ą 
^ .. j i . l » »  ^ PW*<nrTm"- P°«*- o goda. 8-»> ciażby d l a ^

Uatego, *«£*" M«Jy! „Dombo~.

W gorę ^  „Cieszmy się tyci«e»M
Te,. ?jd*- 8-ej wiec*, 

ipomnian® it)(̂  MtiSckiej: „Kindid*". Poczet*)«

• “ Î K  £ ■ » * * •  „A—  Кагвай,»”- w a ją  SI? ^ 8 . 1 5 ,  „K«*±n, Fedora".
j**!Rwawrfłcici (Chłodna 49): „Kro j 
1#2?Л «why". Рос*, o godi. 8-«i w.

Stadÿo Dramatyczna: „Limj* ■ 
•— przedst. w piątki, soboty 

a ie r j*  — /»д. ***• Роса, о godz. 8-ei wiecz.
Na blednfc^ ^ge& a Rewja; Rozwódka" |

da ze ^ i ^ y c T - v “ ^ ' 1 •'P" T drrvnacb I
a ła  z b a ^ f^ *  . Qai. . p i0 . QBO (Cukierni* 
tądka. С Ь %  '  Y Mazowiecka 12): „Z melo- 
niałe » » P t  » w : l ; ^ . ^ ępT chónł D“ ‘Ca|c p, 715 1 wiecz.

~  ifcki»,." ul>: /«opka polityczna J . 
rac ji- DO‘V p .  IWj i SwStopelka Karpińskie- 
u, z a c h o d y пгц 0 fiodr 7.30 i 9.30 wiecz.

I^W ato rjum : Recital pianistki,

Dziś nastąpić ma liKwidacja
stra jku  pracowników Opery W arszawskiej

D alsze losy Opery W arszaw skiej 
rozstrzygnięte zostaną prawdopodob­
nie w dnra dzisiejszym . P . p rem jer 
gen. Składkoweki p rzy jąć ma na spe 
c ja ln e j a u d jen c ji posłów, by  udzie­
lić im w te j spraw ie o stateczn e j od­
powiedzi.

P rem jery filmowe

N arazie sy tu ac ja  stra jkow a praco 
wników O pery n ie uległa zm ianie. 
Gmach tea tru  W ielkiego okupowany 
je s t  w dalszym ciągu przez blisko 
400 osób personelu Opery, oczekują­
cych z niecierpliw ością rozstrzygnię­
cia spraw y przez p. p rem jera .

Zawiniłam ” (Kino „Palladium“ )

dosyć o 9 
ra c ji . C: 
leczą 
la te r ji

99
Po ггга drugi, po „MayerKngu”, widzi­

my prześliczną Danielle Darrieux w sy­
tuacji bancfeo tragicznej. Jest to sytuacja 
werjwtkich dziewcząt, które znalazły 
и ? na bruku wielkiego miasta bez żad­
nych środków do życia. Wiadomo: nieo- 
płaoocy pokój, topniejący kredyt w ja ­
dłodajni, beznadziejne szukanie posady... 
Jeś li dziewczyna jest ładna — jak Da- ! 
nieffle Darrieux — to spotyka się wszę­
dzie iz obteśnym uśmiechem i znaczą­
cym warunkiem: owszem, ale... Jeś li jest 
uczciwa — a bohaterka chce być ucz- ; 
cłwą — to odrzuca haniebny warunek, 
wydziera się z łapczywych rąk i...

Właśnie: i co dalej? Pozostaje samo­
bójstwo, lub śmierć głodowa. Albo cud. 
Cud, czyli przypadek, ratuje naszą bo­
haterkę. Cud przybiera zwykle postać i 
dobrego człowieka. W bajce o Kop­
ciuszku — postać uroczego królewicza 
(le prince charmant). Tym галет unik­
nięto tej banalności, tak często widy-

ty, która popełniła podobne przestęp­
stwo.

I wszystko kończy się pomyślnie, prze 
trzymawszy widownię w krańcowem na 
pięciu. Rzecz trafia w sedno: interesu­
je, wzrusza. Koncertowa gra całego ze­
społu, a prp.ed e wazy« tik i e m — świetny 
sukces Danieli Darrieux, (której óby nie 
spotkał w Hollywood los Liäjany Har­
vey!). Dobra reżyserja (H. Decoin), au­
tentyczne fragmenty Paryża... Tłok na 
saii, tłok w  poczekalni. Zasłużone po­
wodzenie...

Nad program — koiorówka W aka 
Draney'a „W starym młynie", najpięk­
niejszy może utwór tego genjalnego no­
watora, który jest, ijak się okazuje, nie- 
tyfflco fełjetonistą, ale i wielkim poetą 
ekranu. B.

wanej w fśbmach, zwłaszcza amerykań-

iam i ig l 
w ie  pod 
stko po 
ila tam i u 
aacer to

f t Ą C J E  O FILMACH DOZWOU 
-  Л MŁODZIEŻY: T*L 7-11-2S.

W Kinach
ch m oili^ fe^ ^ m ia”. ч > * •  »
Xjwych i IÄ»ltyt ( r ? lmi.elna 351; "KŁ<ł Galahad". X)WyŁ» . I* (Chmie na VA- .Mnhrl Кй«п*й-j-itf" . (Chmielna 35): „Motyl hiszpaó ignes, ■
ie  35.000 ! t S ? fJM « te a lk . 125): „Znachor”, 
lo n iew a i ’ Гй[. (Nowy Świat 50): „Ubóstwiana" 

na fN- W*  -Huragan".
ScrçS>y*»iy'' 1®e<̂ nwne kłamstwo Niny

Świat 63): „Romans

roku
oczny 8 6 4 6 . . ,  ... . 
éwietniejsjn^^Ç* (^owy 
tak bçdîieïüW ,,, .

Jur. M t w Tj  -л2ает’ ,° Sl« w роочйи..Сдаг Cyganerji"

» r ę
"tró jkąt narzeczeński” 

-Nie ufaj. , mężczyźnie 
Ator ,aW św. Andrzeja „Pan re-

i Bertrand”.
0 2 0 1  *  » * “ "• 

-  f °J?b°la: „Brodway Bill" i „Kró

,a  to PO'nPetji "2b;eg z Sam Quntin".
Iżał. \v?anon! -Cafe Metropole” i
Wa *byt»> ł o : Ŵ b ia " -  ,  „
„ „ j  "Y3™3 »a  dwa tygodnie .

. T)ji^udió,' cer'oc'<- Holmes i dr. Watson" 
ne ntOC P sjyj^^..Szesnastolatka".

pan i iBohater naszych czasów”,
ïkszy »eW^VH; ^  ! -Droga w nieznane", 
yślalaan , rl". " y ’ 00 w Ostrej świecisz Bra-
y ć  na

‘pjofi» . *V ';^0^ert i Bertrand”. 
przyflcry^WanZ; ,Kbpoty małej pani".
P * -Zwyciężyły kobiety”.

c  ze śni ej
теa  ni?*

NAJBLÏ2SZA PREMJERA 
-BUNT ABSALOMA"uą. ^  1 a büalum a-

w  n a r o d o w y m

k o n i ^ P ^ i f r 1 A W o m a  —

l  N i*

nowied*1” 0' gra ruk/L?

________ wyscnaczo-
4 mairca. Na tle stylo- 
,, prof. Jarockiego, potęż 

Miłaszewskiego przejawia 
strukturę

Tc' Sra г\“Г.н °  w ielkiej dynamice u- 
L i в »« ! n ee! aw Damięcki. Żołnie- 
Nc«sZr,  Ç Darwida odtwarza Tadeusz 

gra^nS W yraziste postacie ko- 
or»-, й  PP‘ Lindorfówna, Broniszów

Macherska. 

p<ywi«d8iî4 d b ARSZTAT TEATRALNY”
Jtutu o^e^yserskie Państwowego In- 

^wTivIO^ 1 tnar  ̂ UK' Teatralnej urządza dziś, 
^  ^  , Ł a °  ^ dz- 17-ej punkt, w Tea-

powi
u .
łoś to 
syzwy

■zkolei pokaz. W y 
( p an O ^ ^ t J • ». Çdszie „Żabusia" Zapofekiej 
_* т>леЯ*®’ : Hr, ri T  re*’ Rudakiego. Udział bio 

P ’ ? v , î i ? 4 ^ a' Macherska, św ięcic- 
ßogusiiidii, Grolicki i Ma-

m i л «  ,  .
p i « ^ 6äo. naibycia w Kasie Teatru No-

„DOMINA”

rwu y ^ r i  " * 

ï i  ciètv* P° J f ODZENIE ........
S z ł o  * ^ и! ^ а ш е м а ш  

* .BClhi 1111 . Ню ,la wybittnem powodzeniem, za 
ra ła  k®P ystyaznern jak kasowem.

I w ię^ iH p  ! ;Z'r̂ i 's£ Ćwąco przyjrmije zarówno 
^ ù k k iJ î î 'n ^  doskonale, reżyeerji Z. 

» n s°' p k  i  świetnyoh wykonaw

skich. Tu mamy do czynienia z filmem 1 
francuskim. Cud jest bardziej realny. Po­
woduje go pewma mistyfikacja, przewi­
dziana w kodeksie karnym, jako „nadu­
życie zaufantia", czyli podejście (abus de 
confiance). Wie o tem bohaterka, bo sa­
ma studjuje prawo. Jej koleżanka — 
również studentka — podsuwa jej ten 
sposób... Z prawnego punktu widzenia 
karalny, ale... Krótko mówiąc, oto na- ; 
sza bohaterka uratowania od śmierci lub 
hańby, w ślicznym pałacyku, wśród za­
cnych, życtóSwych ludzi... Właściciet pa 
łacu, znakomity historyk (Charles Va- 
nel) kocha ją, jak swoią córkę, jego se-' 
kTotarz, prześliczny, miły chłopiec, ko­
cha ją, jak swoją narzeczoną... A jednak 
piękna twarzyczka Danieli Darieux 
wciąż jeet zasnuta chmurą smutku: gnę­
bią ją wyrzuty sumienia. Głęboka rozter 
ka nurtuje duszę dziewczyny. — Zawini­
łam! — szepczą jej usta w konfesjona­
le. Zawiniła, ale... nie trzeba jej potę­
piać! Stłumiony krzyk serca wybucha 
na sali sądowej, gdzie młodziutka adwo 
ka lka debiutuje w obronie innej kobie-

Z Konserw atorium
,Dziś, we wtorek, 1 b. m. o godz. 

20.15 wystąpi z recitalem w sali Komser- 
watorjum doskonała, dawno niesłyszana 
w Warszawie pianistka, R. Etkin, która 
należy bezsprzecznie do najjlepseych ar­
tystek młodego pokolenia. Świetna wrr- 
tuoaka wykona następujący program: 
Bach — Partita c-mołl, Mozart — So­
nata В-dur, Brahms — W arjacje na te ­
mat Paganiniego, Ravel — Ondine i 
Oiseaux tristes, Skriabin — Sonata Fis- 
dur i Chopin — 10 Etnid.

Jutro, w środę, 2 b. m. drugi, ostatni 
występ 35-osobowego mieszanego chóru 
dziennikarzy angielskich, występującego 
pod nazwą Chór Fleet Street (dzielnica 
prasy w Londynie), pod dyrekcją dzien­
nikarza T. B. Lawrence'a, który na p ier­
wszym poniedziałkowym występie od­
niósł ogromny sukces artystyczny. W pro 
gramie prześliczne angielskie motety, 
madrygały, kolędy i pieśni ludowe, k tó ­
rych przepiękne wykonanie wywołuje 
wszędzie niebywały entuzjazm prasy i 
publiczności. Słowo wstępne wygłosi 
dyr. Henryk Markiewicz. Początek o 
godz. 20.15 punktualnie.

Spłonęło schronisko harcersHie
na G /otfón/ce

W  Zakopanem, w  nocy z n iedz ie li 
na poniedziałek, około godz. 2-ej w y ­
buchł groźny pożar w  schronisku h ar  
cersk iem  na Głodówce. T rzyp iętrow y 
budynek schron iska s p ł oną ł  d o s z c z ę t ­
n i e  w raz  z całkowitem  urządzeniem .

Od zbyt rozpalonego p iecyka po­
w stał pożar na poddaszu. Ogień roz­
szerzał s ię  gw atłow nie, n ap o tyka jąc  
na łatw opalny m ate r ja ł , bowiem ca­
le schronisko zbudowane było z drze 
w a. W  kró tk im  czasie płom ienie o- 
b jęły cały dom.

W  chw ili wybuchu pożaru w sehr, 
n isku spało k ilku n astu  n arc ia rzy , 
którzy zbudzeni a larm em , ratow ali 
s ię  w  b ie liźn ie  ucieczką z płonącego 
gm achu.

R atunek  był ju ż  n iem ożliw y. Z cale 
go pięknego, w  s ty lu  praw dziw e za­
kopiańskim , schron iska , pozostały 
‘ ylko fundam en ty . Spłonęły m. in . l i ­
czne rzeźby, dzieła okolicznych gó­
ra li . B udynek ubezpieczony był na 
70.000 z.ł

Taksów ka  
w padła n a słup

3 osoby ran n e
W  ub. n ied zielę  w ieczorem  wy­

d arzyła  się  na w ale M iedzeszyń­
skim  w W arszaw ie  k a ta s tro fa  sa ­
m ochodow a, k tó re j o f ia rą  padły 3 
osoby.

Taksów ka, ja d ą c a  z O tw ocka, 
sk rę c iła  gw ałtow nie w pobliżu przy­
s ta n i P o lsk iego  Y ach tk lu b u  w le­
w ą s tro n ę  szosy i całym  pędem 
w padła na  przydrońny słup te le g ra ­
ficz n y

Ja d ą c y  taksów ką p asażero w ie : 
4 7 -le tn i hand low iec Ig n a cy  K w erto  
oraz  4 5 -le tn i kupiec K saw ery  K le- 
je w  doznali pow ażnych obrażeft. 
P rzew ieziono ich  w s ta n ie  ciężkim  
do p ry w atn e j k lin ik i. K ierow ca  ta k ­
sów ki, S ta n is ła w  P a ru lsk i, u legł 
p otłu czen iu  k la tk i p iersio w ej i 
tw arzy .

Sam ochód u leg ł całkow item u 
zn iszczen iu .

P U D Ê P 4
usztcœa#

WTOREK, 1 marca.
6.15 „Kiedy ranne wstają zorze. 6.20 

Gimnastyka. 6.40 Muzyka z płyt. 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 Muzyka <r. płyt. 
S.OO Audy-ija dla szkół. 11.15 Audycja 
dla szkół. 11.40 Płyty. 11.57 Sy£r.ał cza- 
6U. 12.03 Audycja pjłudnicwa. 15.30 
Wiadomości gospodircze. 15.45 Audycja 
dla dzieci starszych. 16.05 Przegląd ak ­
tualności finansowo - gospodarczych. 
16.15 „Żegnajcie izaposły" — audycja 
muzyczno - s-łowna — w oprać. Stanisła­
wa Roy'a (z Poznania.). 1,7.00 Podziem­
ne Tatry — pogadanka — wygł. 'dr. 
Jesrzy Młodziejowski fcz Poznania). 17.15 
Orkiestra Reprezentacyjna РоБор Pań- 
stHv4swej pod dyr. Wincentego Ja/nisze w 
skiego. 17.50 Ginące rasy naszych zwie­
rząt domowych — pogadanka — wygł. 
prof. dr. Teodor Marchlewski (и Kra­
kowa). 18.00 Wiadomości sportiowe. 1810 
Skrzynka techniczna — red. Wacław 
Frenkiel. 18.25 Program na jutro. 18 35 
Audycja dła wsi. 19.00 „Z tek i Chochli­
ka" — wieczór fraszek w opracowaniu 
Stanisława Wasylewskiego {z Poznania). 
19.30 Pofeka twórczość chóralna — kon­
cert. 19.50 Pogadanka aktualna. 20.05 
„Sylwetki kompozytorów polskich”, kon 
cert. 20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 
Pogadanka aJctuałna. 21.00 Wieczornica 
taneczna. W  przerwie Ostatnie wiado­
mości dziennika wieoaonnego, Przegląd 
prasy i Komunikat meteorologiczny.

WTOREK, 1 marca
16.15 „Żegnajcie zapusty".
19.00 Wieczór fraszek.
20.05 Utwory FeKksa Roderyka Ła 

buńskiego.
21.00 Wieczornica taneczna.

J.5ZACH w a r sz a w a

383

Kuśnierze zakładają 
spółdzielnię surowcową
( jm t.)  W  o sta tn ich  la ta ch  d a je  

się  zauw ażyć w rzem iośle  dążność 
do tw orzen ia  w łasn y ch  o rg an izacy j 
sprzedaży w yrobów  poszczególnych 
zawodów i w spólnego zakupu su ­
rowców .

T ak ich  p laców ek pow stało k ilk a ­
n aśc ie . Je d n a  z n ich , pom yślana 
na szerszą  skalę , pow ołana do ży­
c ia  z in ic ja ty w y  sam orządu rzèm ie 
śin iczego, m iała  n aw et dość szero­
kie p lany  eksportow e. N ad zie je  te, 
ja k  się  n astęp n ie  okazało, ca łkow i­
cie  zaw iodły i p laców ka zw ęziła 
sw ój program , o g ra n ic z a ją c  się  do 
p odejm ow ania dostawr ta p ice r- 
sk ich . I w’ tym  zak resie  o siąg n ęła  
lepsze w yniki.

O becnie mam y do zanotow an ia 
ak t p ow stan ia  now ej p laców ki dla 
dostaw  rzem ieśln iczych . Oto k u ­
śn ierze , zrzeszeni w Związku R ze­
m ieśln ików  C h rz eśc ija n , utw orzyli 
s p e c ja ln ą  splód zieln ię, k tó re j zada 
n iem  będzie zaop atryw anie  człon­
ków w surow iec k u śn iersk i, a w ięc 
fu tra , b arw nik i i t. p.

WARSZAWA П (Mokotów)
Fala 216,8 mtr.

13.00 Koncert rozrywkowy. 14.00 Parę 
informacyj, 14.10 Koncert solistów. 15.00 
Pogadanka aktualna. 15.10 Witad. spor­
towe. 15.15 Muzyka taneczna. 18.00 Poe­
maty symfoniczne Aleksandra Skriabi­
na (płyty). 18.40 Muzyka taneczna.
22.00 „Pim, pim, pim..." — skeaz Henry­
ka Katapulty. 22.15 Koncert popularny. 
23.30 Muzyka lekka.

PROGRAM AUDYCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH

24.00 1. Dziennik w języku polskim i 
angielskim. 2. Karnawał na Śląsku. 3. 
„Sklep, który przynosi zyski” — poga­
danka. 4. „Na ostatki'' — koncert.

ŚRODA, 2 marca.
6.15 ..Kiedy raime wstają zorze". 66 20 

Gimnastyka. 6.40 Muzyka z płyt. 7.00 
Dzieoinik poranny. 7.15 Muzyka z płyt: 
11.57 Sygnał czasu. 12.03 Audycja połu­
dniowa. 15.30 Wiadomości ,gospodarcze. 
15.45 Audycja dla dzieci starszych;
16.00 Skrzynka językowa. 16.15 Muzyka 
rozrywkowa. 17.00 KOP środami zagoń- 
czyków — odczyt, wygł. Melchjor Wań­
kowicz. 17.15 Koncert solistów. 17.50 Na 
sze serce i płuca — wygł. dr. Marcełli 
Gromski. 18.00 Wiad. sportowe. 18.10 
Płyty. 18.35. Audycja dła wsi. 19.00 Recy 
lacja prozy. 19.20 Koncert. 19.35 „Samot 
ność dziecka" — gawęda Starego Dok­
tora. 19.50 Pog. aktualna. 20.00 Płyty. 
20 45 Dziennik wieczorny. Я.ОО Koncert 
chopinowski. 21.45 Djalog prof. Manfre­
da Kridla i Teodora Bujniofciego p. t. 
„Rozmowa o poezji epickiej" (iz Wilma).
22.00 Koncert z Krakowa. 22.50 Ostat­
nie wiadomości dziennika wieczornego, 
Przegląd prasy i  Komunikat meteorolo­
giczny.

jV>jyy*V4AiVvyVlJ‘Û V̂~*iî Ary~umuVrVVV*V\iyy4î njVVVV*u'*iArTVr r̂ îr*trir>~ *~*iT»*l*>VlTli‘ *** ^ " * * *  *** * ш л *

jgę śujSata гтыхщкй
R ecitale St. Szpinalskiego i R. Koczalskiego — W ieczór kompozytorski

A. Szałowskiego — „Rozwódka“ Fallu

a J . Rom'1ovvi.,0_  an,ówną, Parysdewicz, Kur- 
P*°hebskim, Rolandem i

Wśród łioznej stosunkowo plejady 
pianistów powojennego pokolenia, p. 
Stanisławowi Szpinatskiemu należy się 
niepoślednie z  pewnością miejsce. Nie­
tylko dlatego, że pod względem techni­
ki stanął na wysokim poziomie, lecz 
głównie dłatego, że stosunek jego do 
sztuki jest poważny, wolta у od wszel­
kiego rodzaju intelektualistyciznych, ozy 
wirtuozowskich naleciałości, z któ rem i 
dziś tak często się spotykamy. Jeżeli je ­
dnak recital p. Szpinalskiego nie w y­
warł głębszego wrażenia, to zapewne z 
tego powodu, że rozpiętość skali w yra­
zu tego pianisty zdaije się być nie nad­
to rozległa, a koloryt jego gry rozpo­
rządza ilością barw raczej skromną. Po 
odegraniu, w pierwszej części, utworów 
Bacha, Liszta, Beelhovena (znów Appas- 
sionata) i Scarlattiego, Tausinga, p. 
Szpinalski odegrał dość ciekawe 4 dro­
bne ut'wory T. Szeligowskiego, zebrane 
w jedną całość, jako „Album dla mło­
dzieży”, z którego zwłaszcza „Etude" : 
„Jazz” są wcale udane, a następnie 
„Minjatury” F. R. Łabuńskiego, równie 
dobrze pomyślane, jak zręcznie napisa­
ne. Interesująca także, w wykonaniu ar­
tysty, były „Karuzela" hiszpańskiego, 
zdajje się, kompozytora M. Blancafort'a 
oraz „Ulica przedmieścia” F. Mompou, 
muzyka katafońskiego.

Odrębny zgoła typ pianisty przedsta­
w ia sobą bardzo w niemieckim świecie 
muzycznym ceniony p. Raul Koczalski. 
Ufmuje on słuchacza pnzedewazystkiem 
niezwykłe deîikatnem swem, wypieezerc 
ocm niejako, uderzeniem i piękną, czy­

stą techniką. Słuchając tego wybitnego. 
w swoim rodzaju pianisty, trudno było 
oprzeć się wrażeniu, że właściwym wid- ' 
nokręgiem jego muzykalności jest mu­
zyka romantyczna, a może jeszcze bar­
dziej postromantyozna, muzyka trzecie­
go ćwierćwieoza XIX w. Dlatego to dro­
biazgi Schumanna, niektóre utwory

ŚRODA, 2 marca
17.15 Koncert solistów (wioloncze­

la i  organy).
19.35 Gawęda Starego Doktora.
21.00 Koncert chopinowski — gra 

Zofja Rabcewiczowa.
21.45 Rozmowa o poezji epickiej.
42.00 Wieczorne nastroje.

nego sukcesu młodego kompozytora, któ 
rego dalszych, jeszcze piękniejszych 
daieł niecierpliwie oczekiwać będziemy. J 

30 lat mija właśnie w tym roku od pre 
mjery jednej z najlepszych operetek e- 
poki postiraussowskiej, miłej w treści i 
formie „Rozwódki", której autorami są 
Wiktor Leon, jako librecista, i Leo Fali,

Chopina i Rapsodia XIII Liszta wypadły jako kompozytor. W swojej nieustają- 
najlepiej. cej, pełnej sukcesów, wędrówce po See-

Р. Antoni Szałowski jest Jednym z god nach świlata, dostała się szczęśliwie te-
nych podkreślenia wyjątków pomiędzy 
liczną, aż nazbyt liozną, czeredą wycho­
wanków warszawskiego Konserwator­
ium, którzy uzyskali dyplomy „kompo­
zytorskie", dzięki zadziwiającej zaiste 
pobłażliwości niektórych profesorów 
k las kompozycji. Okazało się mianowi­
cie, że talent i indywidualność muzycz­
na p. Szałowskiego były mocniejsze, niż 
to, czego s ę  nauczył, (a może raozej— 
nie nauczył) w Konserwatorjum. Pomo­
gły mu zresztą niewątpliwie dalsze stu- 
dj.a w Paryżu, gdzie bezmyślne gadul­
stwo uznane jest za zaprzeczenie artyz­
mu, a talk powszechna dziś grafomanja 
muzyczna tępiona bezwzględnie. Wszyst 
k ie też utwory p. Szałowskiego odzna­
czają się cenną zwięzłością, oraz nie­
mniej cenną logiczną budową, a że jed­
nocześnie podstawę stanowią tu prosta 
i szczera inwencja. oraz wyrazista, 
mocno postawiona rytmika, więc słucha­
nie tych utworów musi być prawdziwą i da, K. Toma i W. Ruszkowskiego. Qr 
przyjemnością. Kwartet P. R. oraz sze- kieslra, w zupełnie niedostatecznej ob- 
reg solistów z p. E. Umińska i pp. S. sadzie, sprawiała się pod batutą p. I. 
Śnieckowskim i L. Kurkiew czem na cze I Wesbyego wcaife dzielnie, 
he, świetnie się przyczynili do zaslużo- 1 fiL Skołoba.

raz do teatru W ielka Rewja, gdzie zdo­
bywa widzów i słuchaczy swoją melo- 
dyjnością i zgrabną fakturą muzyczną. 
Pod kierownictwem artystyiczinem p. 
A. W łasta i przy zręcznej reżyserji p. 
K. Toma, przedstawienie można uznać 
za udane, choć przydałoby się jeszcze 
żywsze tempo. Trzy główne partje zna­
lazły się w rękach pp. J. Brochwiczów- 
ny i W. Contiego, jako rozwiedzionego, 
a ciągle w sobie zakochanego małżeń­
stwa, oraz p. M. Didur - Załuskiej, ja­
ko apostołki wolnej miłości, wzdychają 
cej jednak do małżeństwa. O ile pierw­
si dwoje, zarówno głosowo, jak i sce­
nicznie, dali kreacje mniej lub więcej 
zadowalające, o tyle ta trzecia rola w y­
padła, pomimo jaskrawych tualet i in­
nych akcesorjów, aż nadto blado. Wszy­
stkie natomiast role drugoplanowe zna­
lazły dobrych wykonawców w osobach, 
zwłaszcza pp.: J ,  Sokołowskiej, J .  Orwi-

WARSZAWA П (Mokotów)
Fala 216,8 młr.

13.00 Koncert rozrywkowy tpłyty). 
14.00 Parę informacyj. 14.10 Trzy stule­
cia w muzyce organowej (płyty). 15.00 
Pogawędka gospodarska. 15.15 Wiadomo 
ści sportowe 15.20 Koncert. 18.00 Kon­
cert solistów. 18.50 Muzyka lekka. 19.55 
Życie kulturalne stolicy. 22.00 Przegląd 
kulturalny. 22.15 Koncert symfoniczny. 
23.42 Muzyka salonowa.

PROGRAM AUDYCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH

24.00 1. Dziennik w języku polskim i 
angielskim. 2. Co słychać w sporcie poi 
skim. 3. Utwory skrzypcowe i fortepia­
nowe w wykonaniu T i deus za GoTzyi- 
skiego i Jadwigi Szamotulskiej 4. „Poz­
najmy Polskę” — największe w Polsce 
jezioro Narocz — wygł. Stanisław Su­
miński. 5. Pieśni rycerstwa polskiego.

PHnłmy PoMf 
4«zbral< na

morzu

7Ы ru 
Vfoje*oil;t«Wdr- 

rawskiego
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„ D Z I E N N I K  N A R O D O W Y “

W trosce o przyszłość Piotrkowa
Obrady właścicieli nieruchomości

Dnia  27 bm. o d b y ł o  s ię d o - 1 innymi pp. :  R a d c a  miejski  A l -
roczne W a ln e  Ze br a n ie  S t o w  
W ła śc .  Nier uch omo śc i  w  sal 
im. K i l ińs k i eg o  pr z y  udz ia le  
o k o ło  15 0  osó b .  P rz ew o d n ic z y  
r a d c a  miejski  p. A d o l f  K r ü g e r

P o  w y c ze rp a n iu  po rz ąd ku  
dz ienn ego  d o k o n a n o  w y b o r ó w  
do  Zarządu,  p o z o s ta w i a ją c  g o  
w po prz ed nim  sk ładz ie .

Z a r z ą d  S t o w a r z y s z e n i a  za 
poznał  z e b ra n y c h  z c a ł o k s z ta ł ­
tem pr a c  z roku  u b i e g ł e g o  i 
n a w o ł y w a ł  do  ż y w s z e g o  zain­
te r e s o w a n ia  s ię losami S t o w ,  i 
jedn ani a  mu n o w y c h  cz ło n ków ,  
szc zególn ie  ze ś ródmieśc ia ,  g d y ż  
zadania ,  j ak ie  c z ek a ją  S t o w a ­
rzyszenie ,  są niezmiernie w a ż ­
ne i trudne.  Muszą  w ię c  b y ć  
op a rte  o l iczne gr o n o  s t o w a ­
rz ysz on ych .

S e n s a c ję  w ś r ó d  ze b ra n y c h  
w y w o ł a ł o  zapozn anie  ich z n ie ­
rea lnymi  zarządzeniami  Z a r z ą ­
du Miasta  w  k ierunku obc i ą  
żenią w ła sn oś c i  nieruchomej  
c a ł k o w i t y m  kosztem w y k o n y ­
wa n ia  n o w y c h  nawierzchni  ulic, 
oraz zmuszenia  właścic ie l i  d o ­
m ó w  d o  w y a s f a l t o w a n i a , w z g l ę d  
nie do  w y b e t o n o w a n i a  p o d w ó -  
r rzy .co  poc i ągn ie  przec iętny w y ­
da t e k  w  sumie o k o ło  8 000 z ło­
tych.  P rz y c z y n i  z w r ó c o n o  u w a ­
gę ,  że ponies ienie  tych  c i ę ż a ­
r ó w  przez  ma łe  n ieruchomośc i  
b y ł o b y  r ó w n o w a r t o ś c i o w e  z ich 
ceną.

D o  s p r a w y  tej j a k o  bar dz o  
ważne j  d la  lo só w m. P i o t r k o ­
w a , 'p o w r ó c i m y  w  nast.  artykule.

P o s t a n o w i on o  w sz c z ą ć  sze 
r o k ą  a k c ję  p r z e c iw k o  tym uto­
p i jnym zamierzeniom Za rządu 
Mi e j sk iego ,  s k ł a d a j ą c e g o  s ię z 
ludzi,  n ierea ln ie  m y ś l ąc y ch ,c h o ć  
do s k o n al e  z na j ąc yc h  c iężkie m a ­
ter ialne po łożenie  P io t rk o w a .

Dla  p r z y k ł a d u  pr zy toc zo no,  
że w p ł y w y  p o da t k u  s a m o r z ą ­
d o w e g o  w  P io tr k o w ie  s t ano w ią  
25  proc .  p o d a t k u  budżetu mias­
ta  g d y  ty mc za se m w Poznaniu  
w p ł y w y  te w y n o s z ą  2,8 p r o ­
centa  tylkol

D o  Za rz ą d u  S t o w ,  właścic iel i  
n ieruchomośc i  w c h o d z ą  między

bin P io t ro w s k i ,  prezes ,  dyr .  
W i k t o r  Pat z e k ,  wi cep rez es ,  
s k a rb n ik  dyr .  W ł a d y s ł a w  H e r ­
zig oraz pp.: S o b o l e w s k i ,  M ą ­
ka,  T r a w i ń s k i  i inni.

Czy jesteś członkiem LÖPP

Urzędu Wojewódzkiego
w Piotrkowie nie będzie

J a k  się d o w i a d u j e m y  ze sfer 
d o b rz e  p o i n fo rm o w a n y ch ,  na 
pos iedzeniu  R a d y  Minis trów,  w 
zw ią zku  z n o w y m  p o d z ia ł em  
ter iotor ia lnym W o j e w ó d z t w ,  u 
ch wa lo n o  w y b u d o w a n i e  n o w e

H. Zblanchiwski

DUSZA
PIWA

Piwo ma duszę? jak paradoks brzmi to, 
Ale piwosza spytajcie o to,
A po w]e, że to jest prav>dą niezbitą,
Iż dusza piwa jest jego istotą.

SKIEGO

.  Bo to, co w piwie smakosza zachwyca, 
DllAUUN Gdy mu gotowy już podają towar.

To jest produkcji wielka tajemnica,
Którą na świecie zna tylko piwowar.

Bo on to sztuką swoją wydobywa,
Gdy wszelkie fazy produkcji uzgodni,
Tak jak czarodziej ową duszę piwa 
Z procesów warki, fermentu i chłodni.

Ona jest treścią i sensem napo/u,
Tą siłą, która go w świeżości trzyma,
Po niej odróżnisz zaraz markę zdroju,
Choć z zamkniętymi piłbyś go oczyma.

Choć popularnym piwo jest wytworem,
I w Polsce długa jest browarów lista,
Browar Braulińskiego jest u nas seniorem, 
Bowiem istnieje od lat przeszło trzysta.

Jest on władyką tych ivszystkich tajemnic,
Z  których składają się produkcji fazy,
Więc gdy zuychodzi już z piwnicznych ciemnic, 
Dusza Piotrkowskiego Piwa jest bez skazy.

Ma ono śliczną bursztynu klarowność 
I gęstość piany, która nie opadnie,
Aja tych powtórzeń twardą nieodzowność.

' Gdy nie zostało ani kropli na dnie.

Pilznerem Polskim słusznie go nazwano,
Bo do tej nazwy ma zupełne prawo,
A więc wieczorem, w południe i rano-' 
Braulińskiego Piwo pijmy zawsze żwawo!

Rada Miejska
W  dniu 1 marca  o godzin ie  

19-e j  o d b ę d z ie  s ię pos iedzenie  
R a d y  Miej skie j  z nastę pu jąc ym 
po rz ąd k ie m  o br ad :

1 )  P rz y j ę c i e  p ro t o k u łó w  Nr. 
57  i 58;

2) K o m u n ik a t y  P r e z y d e n t a  
miasta;

3)  P o p r a w k i  do  statutu od 
s z y l d ó w  i anonsó w;

4) P r z e p is y  m ie j s co w e  o u- 
rządzeniu i utrzymaniu  dz ie­
dz iń c ów  na  n ieruchomośc iach  
w  m. P io tr k o w ie ;

5) P o p r a w k i  do  statutu Mi ę­
dz y k o m u n a l n e g o  Zw iąz k u  Szpi  
ta lnego  w P io t r k o w ie  Tr y b . ,

6) Wn ios k i  i interpelacje .

Do naszych
Czytelników

z w r a c a m y  się z p r o ś b ą  o u re­
g u lo w a n ie  z a le g ły c h  ra chu nkó w 
za „Dzie nn ik  N a r o d o w y ” i o d ­
nowienie  pre num era ty  pa rok 
b i eżący .

W  razie da l sze j  zw ło k i  z 
wpłatą ,  zmuszeni  bę d z i e m y  
w strzym ać w ysyłkę pisma.

P ren u me ra ta  miesięczna  w y ­
nosi 3 złote, którą  na leży  w p ł a ­
cać z g ó r y  w  Administ rac j i  
„D zie n n ik a  N a r o d o w e g o ”  ul. 
S ł o w a c k i e g o  28, front na pr ze ­
ciw o gr o d u  k o l e j o w e g o  lub 
prz ek a ze m  p o cz to w y m .

Niezwykła spółka złodziejska
Strażniczka i aresztant okradali więźniów

Funkc jon ar i usz ka  s t ra ży  w i ę ­
ziennej  razem z z a w o d o w y m  
z łodzie jem z a j m o w a ł a  s ię o k r a ­
daniem wi ęźniów.  N i e z w y k ł e  
dz ie je  tej  w y s t ę p n e j  sp ó łk i  b ę ­
dą  przed miot em  ro z w a ż a ń  S ą ­
du A p e l a c y j n e g o  w  W a r s z a w ie ,  
d o k ą d  w p ł y n ę ł y  a k t a  n i e p o w ­
szednie j  s p r a w y  z S ą d u  O k r ę ­
g o w e g o  w  P io tr k ow ie .

Nacz e ln ik  więz ienia  w  P io tr ­
k o w i e  o t r z y m a ł  z a m e ld o w a n ie  
więźniark i  A n n y  Rę bacz ,  że, 
g d y  opu sz c za ją c  więz ienie,  zwró  
ci ła s ię o zwr ot  z d e p o n o w a n e j  
o d z ie ży  cywilnej ,  s twierdz i ła ,  
że z p a cz ki  zg in ę ły  cenniejsze 
przed miot y .  P o  p e w n y m  czasie 
z ło ż y ła  z a m e ld ow a n ie  o s a d z o ­
na w  więz ieniu  za komunizm 
Fr a jn dl a  Belcer ,  k t ó ra  p r z e g lą ­
da ją c  s w ó j  d e po zy t ,  s t w ie rd z i ­
ła,  że ę pak unk u zosta ło  ty lk o  
samo. . .  zawiniątko .

Po de j rz e n ia  s k i e r o w a ł y  s ię na 
o s o b ę  z a w o d o w e g o  z łodzie ja  
Michn ie wsk ieg o ,  k tó ry  o d b y ­
w a ł  w  więz ieniu j e dn ą  z l icz­
nych  ko le j n ych  kar .  M ic h ni e w ­
ski, j a k o  „ z a d o m o w i o n y ”  na  te­
renie więz ienia  cz ło wiek ,  k o ­
rz yst a ł  z pe wn ej  s w o b o d y  ru­
chów.  P e w n e g o  dnia we  w s z y s t ­
kich ce lach  p rz e p r o w a d z o n o  
skrupulatną  rewiz ję ,  w  wy n ik u  
której  w  celi ,  gd z i e  s iedzia ł  Mich 
n iewski  znalez iono  część s k r a ­
dz ion ych  więźn iarko m p r z e d ­
miotów.

M ic h n ie w s k ie g o  nie można  b y ­
ło  a r es z to w a ć ,  a lb o w i e m  s ie ­
dz ia ł  on i tak  w więzieniu,  ale 
w s zcz ęto  ś l e d z t w o  p rz e c iw k o  
niemu. Z b a d a n y  Michniewski  
z ło ż y ł  r e w e l a c y jn e  zeznania.  
O ś w i a d c z y ł  on, że kra dz ie ż y  
dop u sz cz a ł  s ię w e s p ó ł  z fun­
kc jo na r iu szk ą  s t r aży  więz iennej  
M a c k ie w ic z o w ą ,  k t ó r a  g o  wp u s z  
cz a ła  do  ma ga zy n u .  T a m  z a ­
b iera ł  on cennie j sze  p r z e d m io ­
ty g a r d e r o b y ,  dziel i ł  paczk i ,  
część  p r z e c h o w y w a ł  następnie  
u s ieb ie ,  część  zaś  w y n o s i ł a  
M a c k ie w ic z o w a .

M a c k i e w i c z o w a  nie p r z y z n a ­
ła  s ię do winy ,  twi erd ząc ,  że 
osk ąrż eni e  jest  fa ł s z y w e .  N a  
terenie  więz ienia  k r ą ż y ł y  p o ­
g ł o s k i  o r z e k o m y c h  b l iższych  
s tosunkach,  j ak ie  ł ą c z y ł y  M ich ­
n i e w s k i e g o  z M a c k ie w ic z o w ą .  
Z tych  p o g ł o s e k ,  tw ie rd z i ł a  o- 
skarżona ,  z r odz i ł y  s ię rów nież  
i po de j rz eni a  ws p ó ł d z ia ł an ia  w 
kradz ieża ch .

S ą d  O k r ę g o w y  w  P i o t r k o ­
wie,  s k az a ł  w s p ó l n ik ó w  na k a ­
rę po  pół to ra  roku  więz ienia.

ZSóż ofiarę 
na Pomoc 

Z i m o w ą

g o  gm ach u na pom ieszczenie  
U rz ęd u W o j e w ó d z k i e g o  w Ł o ­
dzi.

Nie jest  w y k lu cz o n e ,  że d e ­
cy z j a  ta m o g ł a b y  u lec zmianie 
g d y b y  pr z ed st aw ic ie le  m ie j s co ­
w e g o  s p o ł e c z e ń s t w a  natych-  
wszczęl i  en er g ic zną  a k c ję  zmie­
rz a ją cą  d o  u tw orz eni a  s ied z i by  
W o j e w ó d z t w a  w  P io tr k o w ie ,  
z poz os ta wi en ie m G r o d z k i e g o  
W o j e w ó d z t w a ,  ob e jm u ją c e g o  
Z g i er z  i P ab ia ni ce  w  Łod zi .  
Z a r ó w n o  koszt  w y b u d o w a n i a  
o d p o w i e d n i e g o  gm ac hu  w P io tr ­
kowi e ,  o p o ł o w ę  mnie j szy niż 
w Ł o d z i  j a k  i to, że P i o t r k ó w  
jest  centra lnym punktem o w y ­
god n e j  komunikacj i  d la  p r z y ­
s z ł e g o  W o j e w ó d z t w a ,  p r z e m a ­
wia ją  za tym, że d e c y z j a  R a ­
d y  Minis t rów m o g ł a b y  jeszcze 
ulec zmianie.  I

Śledź
D ziś  dnia 1  m ar ca  1938 ro 

ku s taraniem S e k c j i  Finansowe 
pr z y  P o w .  O b y w .  Kom.  Zimo 
wej  P o m o c y  B ez ro bo t n y m  * 
P io t rk o w ie ,  celem p rz y sp o r z ę  
nia funduszów na  ak c ję  pomO1 
cy  o d b ę d z ie  s ię w  restauracji  

„ E u r o p a ”  t r a d y c y j n y  „Śledź 
urozmaic on y  b o g a t y m  progrä' 
mem a tr a k c y j  i niespodzianek 
na k tó ry  ma zas zcz yt  zaprosii  

S e k c j a  F in an s o w a  pp 
p o s ł o w a  D r o z d - G i e r y m s k a  Ma' 
ria,  s tarost.  S t rzemińska  St. 
dr. T e n e n b a u m o w a  Estera ,  dyj 
C h r y s t m a n  Re inhold,  dyr .  El- 
z en b er g  A r n o ld ,  prez.  Faustyn 
Marian,  d y r .  J a k u b o w s k i  Ma­
rian, dr.  S z e r e s z e w s k i  Leon 
v-s ta ros t .  ' a r n a w s k i  Stanisław, 
rad.  W ę g o r z e w s k i  E d w a r d .

Porażka bokserów
Piotrkowa

W  u b i eg ł ą  n iedzielę  odbyty

NA NOWOCZESNE SUPERHETERODYHY

Do nabycia w firmie IRENEUSZ LUFT. 
Piotrków, ul. Słowackiego 1. Tel. 14-95.

Królowa 
Wiktoria

J e d n ą  z g ł ó w n y c h  n a g r ó d  
puhar  n a r o d ó w  —  z d o b y ł  fim 
an gie l sk i  „ K r ó l o w a  W i k t o r i a ” , 
reżyser i i  we te ra n a  filmii Ibry 
ty j sk ie j  H. W i l e ox a .

W  ro lach  g ł ó w n y c h :  A n n a  
bea g le ,  g w i a z d a  scen i e k r a ­

n ó w  londyńskich ,  o ra  A n t o n  
W o l b r o c k ,  (p rzedtem A d o l f  
Wo h lb rü c k) ,  b o ha te r  „ M a s k a ­
r a d y ” .

O c z y w i ś c i e  jest  to „ p r y w a t  
ne ż yc ie  k ró l o w e j  W ik t o r i i ”  z 
c z a s ó w  k ie d y  jeszcze b y ł a  pię 
cna i młoda .  G d y  się wie ,czem 
j y ł a  d la  An gl i i  e p o k a  wikto  

r iańska,  o kre s  n i e b y w a ł e g o  roz- 
cwitu i d o b r o b y t u ,  ł a t w o  z r o ­
zumieć urok ,  j ak i  w y w i e r a  na 
mil iony w i d z ó w  an gie l sk ich  p o ­
s tać  tej  uwie lb iane j  monarchini  
C z y  ty l ko  na w i d z ó w  ang ie l ­
sk ich?  O lb rz y m i  sukces  „ K r ó -  
o w e j  W ik to r i i ”  na  konkurs ie  

W e n e c k i m  ś w i a d c z y  o jej  wa- 
ora ch  uniwersa lnych .

W k r ó t c e  zresztą  z o b a c z y m y  
ten film w  kinie „ R o m a ” . Kr .

Redakcja i Administracja
ni. Słow ackiego 28 p a rte r

w ejście od fron tu
C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Za  wiersz  
mi l im etr owy  j e d n o s z p a l t o w y  40 
g ro s z y ;  w  tekśc ie  60 gr os zy .  
O g ł o sz e n i a  d r o bn e  20 g r o s z y  
za w y ra z .
Prenum er ata  za „ D Z I E N N I K  
N A R O D O W Y ” w r az  z d o s ta ­
w ą  do  domu lub p r z e s y ł k ą  p o ­
c z to w ą  w y n o s i  3  z łote  mieisę-  
cznie.

się w  P i o t r k o w i e  w sali 
l ińsk iego  t o w a r z y s k i e  zawody  
b o k s e rs k ie  m ię d z y  jjdruzynam'- 
B a r - K o c h b a * Ł ó d ź  a m ie j s c o w y ^  
Strze lcem.  Z a w o d y  p o  cieką 
w y m  p rz e b ie g u  z a k o ń c z y ł y  f 1* 
z w y c i ę s t w e m  g o ś c i  w  s tosunk“ 
10 :3 .  W y n i k  ten k r z y w d z i  nie* 
co  g o s p o d a r z y ,  b o w ie m  
C i o s e k  w  musze j  w a d z e ,  Ja£ 
i P a r d o n  w  lekkie j ,  w a l k  s w y c 
nie przegral i .  Z  d r u ż y n y  »Strzel" 
c a ”  na  w y ró ż n ie n i e  z a s ł u g u j  
prz edew szystk im*  b ra c ia  y 1* 
s z e w s c y  oraz  C io s e k .  -Technic** 
ne w y n ik i  p o s z c z e g ó l n y c h  wal*  
p r z e d s t a w ia j ą  s ię następuj4c°  ̂
w a g a  musza  C i o s e k  (S )— Kuni'  
mer (B)  po  c i e k a w e j  i wyrów*  
nanej  z w y c ię ż a  n iezas łużeni®  
s i lniejszy f izycznie Kummer.  
Re mis  b y ł b y  tu sp ra wi ed l i wi  
szym.  W a h a  kuguc ia :  K r ó l ik lC' 
w i c z — W e in s t o c k  w a l k a  ciek» '  
w a  p r o w a d z o n a  na jczęściej  wr 
zwarciu.  W a l k a  przez  d w ie  run* 
d y  w y r ó w n a n a , w  trzec ie j  prze* 
w a ż a  W e in s t o c k  i w y g r y ^  
z d e c y d o w a n i e .  W  w a d z e  pjor '  
k o w e j  wal cz y l i  R a k o c z y m  
K o c h b a )  z L a r e c k im  zwycięży^ 
przez  techniczne k.  o. w dru* 
gie j  rundzie R a k o c z y m .  W a l k 3 
w  w a d z e  lekkiej  mi ę dz y  Pardo* 
nem (Strze lec)  a Wassermanenfl  
I b y ł a  zażar ta  i w y r ó w n a n a ,  
z w y c i ę ż y ł  W a s s e rm a n .  W  wa* 
dze pó ł ś rednie j  w a l cz y l i  K r °
(St rze lec)  7. W a s s e r m a n e m  * ■
Po  brutalnej  w alce zw yc ię20 
zas łużenie W a s s er m a n .  w  a ?  
ś rednia  O ls z e w s k i  (S trze lec) bi* 
je z d e c y d o w a n i e  na рипк|У 
S c i s ł a w s k i e g o ,  zaś s ta rszy  O * 
sz e ws k i  w  pó łc i ężk ie j  n o k au tu ­
je w  drugiej  rundzie Federm a' 
na. Z. R-

Składajcie na FON. „Podróżuj Lotem
R e d a k t o r  i W y d a w c a :  T O M A S Z  P L U T A . D ru kar ni a  „ K r a j o w a “ P io t rk ó w ,  S ie n k ie w ic za  14 ,  tel. 1 3 - 3 1 '

ZNAKOMITE PACZKI TYLKO OD F e l i k s a  T e n s z e r t a
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